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Radjo Odbiorniki
1, 2, 3, 4, 5, 7 lampowe

własnej i zagranicznej fabrykacji
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Va str. zł 8 0 ,— , V.* str. zł 4 \ — , I/B str , zł 2 5 ,—, za 
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Poznań, luty 1927.

Ceoa egzemplarza w całej Polsce 1,— zł
P ren u m erata : rocznic ł ,—  zł, półrocznie 5 ,50  z ł, dla 
cz ło rk Sw  Radjoklubów , które uznają R ad jo  Polskie za 

swój organ rocznic 8 ,—  zł, półrocznie 4 ,50  zł. 
K on to  czekow e P . K . O , :  R ad jo  P o lsk ie , A dm in istracja , 

Poznań, nr. 208  470.

A dm inistracja: Poznań, ul. 27 Grudnia nr. 20, Kazim ierz G reger — Telefon nr. 27 -50

Spis rzeczy zo nr. 2.
11 progu now ej epoki . . .  (B ogdan JC ipiński 
„S k a u t  II".
O dbiorn ik i n a jb liż sz e j p rzy sz łośc i ( d okoń czen ie)  
P o s ila n ie  w  w y sok ie j często tli

w ości .................................  JCucienChretlen,(Baryż
'J a k  s ię  p rzed staw ia  bu dow a s ta 

c ji rad jo fon . p ozn ań sk ie j (A lfred  C hrzan ow sk i
(K ącik  p oczą tku jąceg o  am atora  &. £ .

f i l t r y  czy li pu tapki . . .  . W . W
C. (J. K . S . ( ł . .............................dr. (B o lesław  (K achel,

W c  rszaw a
(Na czem  p o leg a  rezon an s oow o-

dów  d> g a ją cy ch  (1 .) . . S ta n is ia w Q u z e l,W a r-
szaw a

(K a l lo !  W a rsz a w a  . . (Ko 
(R ad jo jon ja  a  hum anitarność, . (K azok

iR ad jog ram y , (K ącik  p rak ty czn y  d la  s łu chaczów  z ra d jo fo n ji, 3  prasy , (N ow ości rad jotechn iczn e, Q łosy  
czyteln ików , O dpow iedz i (R edakcji, ''W ypróbowane p rzez  nas, 3  przem ysłu  rad jotechn iczn ego, (D ział (R ad jo 

klubu 'W ielkopo lsk iego . —  O głoszen ia.

O D  R E D A K C JI

W  dziedzipie ra d ja  wszystko rozw ija  się bardzo 
szybko. W tem  sam e m  też rad jow em  tem pie udało się 
n am  udoskonalić  nasze pism o tak  w treśc i  ja k  i w 
dz.iale ■ilustracyjnym. R e d a k c ja  prosi u s iln ie  Czytel
ników  o podzielenie się 7. n ią  w rażeniam i z drugiego 
nrneru . .R ad ja  P olsk ieg o 1'.

O D  AD M IN ISTRACJI

Nadspodziewanie wielkie z.ainteresowanie pi
smem naszem  spowodowało szybkie wyczerpanie n a
kładu pierwszego num eru , wobec czego późnie jszych 
zamówień na sprzedaż detaliczną, nie m ogliśm y 
uwzględnić. Nakład drugjógo n u m eru  został znacznie 
powiększony, n u m er zaś pierwszy będzie m ożna otrzy-. 
mać tylko w prenu m eracie  rocznej lub półrocznej.

U progu nowej epoki
W iek dziew iętnasty  byl w iekiem  kolei żelaznych 

i statków  parow ych. Łatw a i Szybka k om u n ik a c ja  
zbliżyła do siebie wszystkie; < zęśei św iata , u ła tw ia ją c  
nie ty lko podróże, ‘lecz —  co było w ażnie jszem  w dzie
łach  ludzkośfci — w ym ianę dóln m a te r ja ln y ch .  Złoto, 
w ymyte w dolina'ćh g órsk ich  A laski ,  przerobione na. 
obrączki, zdobiło grube palce b c r l ią sk ich  kupców. B a 
nan y  z wysp Ind y j Zachodnich za jadały  dzieci

zarówno na u licach  Londynu, ja k  W arszaw y  i Mo
skwy. K u ltura  matorjalna. ludzkości podniosła ;się do 
niezwykle wysokiego poziomu, tak  w stare j  Europie, 
k tóra  grom adziła  11 siebie bogactw a z całego świata, 
ja k  również i w nowym k ra ju , którego rozwój był ca ł
kow icie zależny oćl rozbudowy środków k o m u n ik a c j i  
St. Z jednoczonych a nawet dzięki im  głównie um ożli
wiony. Wobec.' olbrzt miego rozwoju le c ,m ik i  przerm



stu wytwórczego, s i ln ie  uprzym ysłow ione k r a je  eu ro 
p e jsk ie  s ta n ę ły  przed p erspektyw ą nadprodukcji .  P o 
w sta ły  ugsrupowęinia państw , któr-e p ostaw iły  sobie 
za cel zniszczenie przem ysłu  in n y ch  ugrupowań, aże
by oczyścić pole do dalszej ek sp an s ji ,  a w k ażdfrn  r a 
zie dać u j ś S e  w y b u ja ły m  m ożliw ościom  w łasne j p ro 
d u k c ji  przem ysłow ej.  I to za wszelką cełię, chociażby 
przez w yw oływ anie tak  strasznego k a ta k liz m u  dzie
jowego, ja k i m  by ła  w ie lka  w ojna.

P rzysz ła  ta  w ojna. Po  długiem  zm aganiu  się i 
k om p le tn em  wyniszczeniu  ni'aterjalnem , a  może i ino- 
ra ln em , obydwóch u grupow ań w o ju ją cy ch ,  przyszło 
zwycięstwo, chociaż nie ca łkow ite ,  jed n e j  strony. Lecz 
i s trona  z w y c S s k a  była  si ln ie  wyniszczona.

Ju z  na początku  w ojny powoli i sp ok o jn ie  zaczął 
w'ystępowąć na scenę nowy c z jn n ik  k om u n ik ac ji .  
W  roku 1915 udało się przerzucić żywe słowo przez 
A tlan ty k  —  pomiędzy A m e ry k ą  i F r a n c ją .  P raw ie  ró- 
wmoiześnie B er l in o w i udało się rozm ówić z W iedniem  
a rozmowę ich  podsłu chano \v-Wmskwie. W  ten spo
sób wystąpił na aren ę  ^ p o só b  k o m u n ik a c j i  żywem 
słowem  na ogrom ne odległości.  Człowiek m ógł m ówić 
do człow ieka p rzebyw ającego  w in n y m  k ra ju ,  naród 
do narodu. D rgania eteru  zadrwiły sob ie  ze w szyst
k ich  przeszkód, g ra n ic  i frontów  woju jągyęłi.

P r ó b y t e  bywmły często nieudatne, | a m a  metoda 
by ła  jeszcze p ry m ity w n ą ,  lecz rozwój j e j  był tylko 
k w est ją  czasid.

Sk oń czy ła  sm w'oji?a, nowy czynnik  owtadnął 
praw ie  c a łą  kulę  z ie m sk ą  i ju ż  obecnie n a k ła d a  sw oje 
piętno i ia  ep ok ę j w7 k tóre j ży jem y. Dziś^juz zupełnie 
re a ln ie  naród może mówię! do drugiego narodu, jeden  
człowiek może bezpośrednio przem aw iać  do dziesiąt
ków7 miljóYiów obyw ateli sw7oich i obcych, czy to dzie- 
ląc£się  dorobkiem  umyśłow7ym i m ora lny m , czy też 
sącząc ja d  zw ątpienia  i n ienaw iści.

Z d ru g ie j  strony w s tosu n kach  wewnętiruiseli 
ra d jo fo n ja  dała  m ożność niezwykle łatw ego i sk u te 
cznego szerzenia wiedzy i n a jsk u te cz n ie jsz e j  propąH 
gandy żywego słowa. W  s to su n k a c h  zew nętrznych 
pow7sta ła  m ożliw ość bezpośredniego p rzem aw ian ia  
żywom słow em  do m iljonów  obyw7ate li  obcego a  na- 
wewwTogjego państw7a w ich w łasn y m  języku. Możli
wość tę n araz ie  w7y k o rzy sty w u ją  w7 sposób n iezainas- 
kowany, ja k  n am  .się zd a je£  tylko ^Sowóety i L itw a 
Kow ieńska le.cz w sposób m n ie j  lub w ięce j zainasko- 
wrnny, o tyle, żeby •niiy.wywołać konfliktów  d yp lom uj 
tycznych, w szystkie  praw ie  państw a. Ł atw o możemy 
sobie wyobrazić, co się będzie działo w7 tej dziedzinie 
w7 ^zasie wojny.

W szy stk ie  w iększe p a M tw a  zrozum iały  obecnie 
o lbrzym ie znaczenie propagandowo ra d jo fo n j i  i roz
począł się okres  zbro jeń  propagandow o-ratl jow ych. 
Z bro jen ia  te są  łudząco podołme do zbrojeń orężnych, 
k tóre poprzedziły 'w ielką w ojnę z tą różnicą, że kosztu
ją  o ń e jtan ie j  i koszta  i f l i  dość chętn ie  i bez większegp 
przym usu ponoszą szerokie rifasy ludności.  W jro zb u -  
dowde &ieci;.stacyj poszczególne 'p aństw a nic sobie nie

robią  ze sw ych  zobowiązań w s ta re j  kowewcji rad jo -  
telegraficzn.ej g enew sk ie j.  K onw oneja  ra il jo fon iczna  
m iędzynarodow a z7 w7y ją tk ie m  układu prywatnego, z 
k tórym  zresztą  na ser jo  nikt się nie liczy, dotychczas 
nie is tn ie je .  Nowe s ta c je  o lbrzym iej siły  p o w sta ją  j e 
dna (to drugie j.  Ju ż  ob etn ie  je?>t ,i'ch tak  wiele, że w 
eterze na  w śzystk ich  m nie j  lub wuęcej p rak ty czn y ch  
fa lach  zaczyna panow ać chaos. I chaos ten niew ątp li
wie będzie coraz więcej się wzm agał. Próba między
narodowej re g u la c j i  tego chaosu  zupełnie zawiodła, 
co zresztą było do przewidzenia przy obecnym  stanie  
k om p letne j d ezorganizac ji  społeczeństw a ludzkiego.

Dziedzina k o m u n ik a c j i  rad jow ej nie w yczerpuje 
się na  rad jo fo n ji .  P os iad am y  ju z  w cale n iez łą  foto- 
rad jografm . T e lew iz ji  jeszcze n i i m a m y ,  lecz z zupeł
ną  pew nością  będzioim ją  m ieli w7 ro k u  1928-^-29.

' .N ie  m nie j w7ażną je s t  nowa dziedzina ra d jo w a  —  
te le j irch ja ,  czyli s terow anie  m ie jsco w y ch  źródeł 
energ ji  e lek try czne j lub wszelkiej in n e j  w drodze fal 
rad jow ycli.  Zasadniczo sa m a  ra d jo fo n ja  je s t  również 
te le a rc h ją  w7 szerokiem  znaczeniu  tego kłowa, lecz 
en e rg ja  przenosi się w niej na odlegtość z bardzo 
w ie lk iem i s tra ta m i.  O becnie je d n a k  już nie ty lko  gło
śn ik  radjow7y może b y i^ sterow an y  en e rg ja  fa low ą z 
odległości tysięcy  kilometrów7, lecz i au tom obil bez 
szofera możó k u rsow ać na przepełnionych u licach 
Paryża  lub Londynu, aerop lan  bez lo tn ik a  podnosić1 
się, zataczać kola, zaw racać  i Jądow7ać i wypuszczona 
torpeda u g an iać  się za najzwdnniejszym sta tk iem . 
Kieru nkow y system  nad aw an ia  fal rad jowycl) odkry
wa w tej dzradzinie n o w 3  niezw ykle  ob iecu jące  mo
żliwości.

W ie le^ inny ćh  zastosow ań en erg ji  fal e lek try cz 
nych do jrzew a w ta jn ik a c h  pracow ni na jtęższych  sił 
nauk ow ych  i techniczny ch  całego św iata .  W szystko  
to, puszczowi w św iat ze zw ykłym  w  nasze czasy bra 
k łem  org anizac ji  i ładu międzynarodowego, wytwo
rzy niezwykły, naw et groteskow y cliaos-. W  chaosie  
tym tylko n a js i ln ie jsz y  i n a jle jt ie j  u zbro jony  zdoła 
wyw alczyć sobie praw o do bytu.

Z czem WT.hodziniy m y w ten, ju ż  rozpoczynający  
się okres ch a o su ?  Z u s ta w a m i rad jow em i,  k tóre  były 
p rzestarzałe  ju ż  w -obw ili  ich  wprowadzenia, u s ta w a 
mi, w7edług k tórych  nadawranie a m a to rs k ie  t r a k tu je  
się ja k o  coś zupełnie zbędnego i n iem al karygodnego 
i może odbywać .się w w aru n k a ch  zupełnie je  w p ra k 
tyce  u niem o żliw ia jący ch .  Hadjo u w aża  się za luksus, 
op łaca  on większe n iem al podatki, niż biżuteiąa.

LeCobyśmy powuedzieli o wodzu, k tóry  swoim żoł
nierzom, id ącym  do b o ju  spętał powrozem  ręce i nogi? 
A czy nie robi tego nasza, s ta ra  ustaw7a ra d jo w a  (no- 
w ej jeszcze nie m am y) w7 dziedzinie am atorsk ieg o  na- 
daw7a n ia ?

Czy 11 icicjzas nam  zawrócić z te j drogi?-Czy też bę
dziemy pocieszali się m yślą , że i ten przyszły chaos, 
j a k  i wszelki inny  sam y m  biegiem  rzeczy z czasem  
m usi sk rysta lizow ać się i zorganizować.

I może n astan ie  wtedy now7a era  w d zie jach  ludz
kości...  B o g d a n  L ip i  ' sk  .

U



„Skaut 11“
Czuły * silny odbiornik na wszystkie

„S k a m  1“, opisany w st jpznio- 
■w > m numerze, wywołał bardzo ob 
szerną korespondencję .  Na .część li 
stó% odpowiedzieliśm y bezpośre
dnio B y ły  to listy, zapytu jące  o te 
lub inne szczegóły k on stru k c ji .  
Bardzo znaczna ilość koresponden
tów jednak  nie zad ow ala jąc  się 
skromną, rolą „ S k a u ta 11 ja k o  od
biornika. s łuchaw kowego, dom aga
ła. się takiego uzupełnienia  pierw 
szego modelu, zeby m ożna było od
bierać wszysikifetwiększe s ta c je  na 
głośnik i jeszcze w ięce j podnieść ' 
siłę odbioru na w ielk ie  odległości, 
nie k o m p lik u ją c  jed n a k  s tro jen ia ,  
idealnie prostego i wygodnego w 
tym odbiorniku. M niej doświadcze
ni czyteln icy  prócz tego napotkali 
pi wne. trudności przy w ykonaniu  
cewki antenow ej,  a jeszcze w.ięćej 
przy osadzeniu cewki sprzężenia 
zwrotnego i prosili o podanie po
dobnego u kładu , przy k tóry m  m o
głyby  byćjua^te zwRkłeSewjbi k u p 
ne J a k o  odpowiedź tym wszyst
kim czyteln ikom  będzie służył 
układ „ S k a u t  I I “.

P rze jśc ie  od cewek cy lindro
w ych stałych do zm iennych w ielo
w arstw ow ych nie nastręczało  żad
nych trudności.  Lecz zw ykłe cewki 
lego typu p o s ia d a ją  znacznie w ięk 
sze t łu m ien ie  i p o jem ność 'własną, 
niż cyliindjfsęzne. Żeby u nikn ąć 
s t ra t  czułości i Ostrości H jr o j i  nia 
zastosowaliśmy7 nowy typ cewek 
w ielow arstw ow ych, naw iniętych  z 
gołego posrebrzanego drutu 0,ti 
mm., o izolacji  powietrznej.  W y n i
ki były  bardzo dobre, cew ki te nie. 
ustępow ały cylindrycznym . Je d n a  
k w est ja  była w ten sposób rozwią
zana.

Druga kwą^tja, m ianow icie  od
biór g łośnikowy, nieć nastręczała  
w iększych trudności.  Dodanie jed 
nego stopnia posilania  w n isk ie j  
częstotliwości przy użyciu s i ln ie j 
szej lam p ki w odpowiednio celo
wym układzie, dało możność osiąg
nięcia odbioru głośnikowego do
statecznie silnego i czystego.

Znacznie już w ięce j trudności 
napotykało  w zm ocnienie odbiorni
k a  w w ysokie j częstotliwości w'-ta
ki sposób, żeby zupełnie nie kom 
plikow ać jego budowy, a  g ł ó w n i e  
stro jen ia .  Z dodania aperjodyczne-

go stopnia posilania3̂  zrezygnowa
liśm y  odrezu ze wrzględu n a  silne 
zm nie jszenie isblektywńości. Boz- 
wuąza.nie zag adnien ia  było oparte 
na. analizie  czynności laifipki au- 
dionow-ej. W ychodzil iśm y przytem 
z zasady podziału podwójnych 
fu n k cy j  jed n e j  lam p ki pomiędzy 
dwie, z tern, żeby7 podwoić spraw 
ność w y k on an ia  tych funkcy j.

Lainpka.-!audionovva w zw ykłych 
u kładach  pełni fu n k c ję  z jed nej 
struny^ posilan ia  drgań w ysokie j 

'c feśto lliw osc i a z drugiej detekcji 
czyli przetw arzania drgań wyso
k ie j  częstotliwości n a  d rg ania  s ły
szalne. P ierw szą sw ą czynność, 
czyli posilanie , laąhpka tak a  pełni 
naogól d ośe jlicho  głownie z powo
du tłum ienia .  wrp.rńw adzonego

przez użycie małego kondensatora 
s ia tk o w e g o ., z oporem odpływo
wym. W  oelu uspraw nienia  fu n k 
cy j posilania  trzeba było polecić tę 
fu n k c ję  drugiej,  osobnej lam pce, 
k to ra n y  nie sp e łn ia ła  inne j roli ijjb- 
za posilaniem . Układ ten w ykazał 
jeszcze jedną, dość wielką zaletę, 
a m ianow icie  zastosowanie!7" sprzę
żenia zwrotnego ni< od lam pki 
audionowmj, lecz od lam pki posi
la ją c e j .  Trzeba bowiem pam iętać,  
że sam fakt d etek c ji  przez idealną 
naw'et lam pką audionową nie
uchronnie pociąga za sobą piw ne 
nieznaczne zniekszta łcenia  drgań. 
L am p k a  tylko posilająca, tego nie 
robi. Dla czystości odbioru i se
lektyw ności okazało się bardzo ko- 
rzystnem użycie do posilania 
zwrotnego praw idłow ych,’ zupełnie 
nie zni-ekształconycJt drgań lam pki 
pę&ilającej, W  ten (sposób dało się 
o s ią g n ą ć  —  nie konpiplikując stro
jen ia  czułość i siBjJ odbioru w 
zupeniości w y trzy m u jącą  porów
nanie  z posilaniem kaskadowymi

lale
przy7 u nikn ięc iu  w szystkich jego 
wad i podniesieniu  ja k o śc i  odtwa- 
rz a n ia  głosu i muzyki.

P rze jd z iem y  teraz do prak ty cz
nego w y k o n an ia  odbiornika . Na 
schem acie  i fo tograf ji  ’\yidzimy 
trzy gniazdka, czyli zacisk i an te 
nowe. P ierw szy  zacisk  je s t  prze
znaczony do odbioru z aperjodycz- 
nym , czyli niestrojo.nym obwodem 
antenowym . 'Używamy go w tych 
w ypadkach, gdy chodzi n am  o 
zmniejszenie'- szmerów a tm osfe
rycznych i m ie jscow ych  przeszkód 
elektrycznych, oraz powiększenie 
se lektryw ności.  .Dwa pozostałe za
ciski śą  przeznaczone do odbioru 
bezpośredniego, w sżezególnWci 
piiźy użyćiu g łośnika , k iedy nam 
m n ie j  już chodzi o przeszkody a t
m osferyczne, pojiiew'aż sam głoś
nik  tłu m i je  do pewnego stopnia. 
Przy użyciu  drugiego zacisku  ob
wód wdórny jest;®ddzielony od an 
teny niew ie lk im  kondensatorem  
zaworowym o p o jem nośc i 200 cm. 
Zacisku  tego używ am y przede- 
w szystkiem  na fa lach  krótszych  
(200— 400 metrów') w szczególności 
przy w iększej antenie oraz w tych 
w ypadkach, gdy chodzi nam  o po
większenie czystości odbioru i 
ostrości s tro je n ia  bez u ciek an ia  
do odbioru na obwód w tórny i bez 
użycia trzeciej cewki aperjodycz- 
n e j

Trzeci' wreszcie zacisk  da je  od
biór na jg łośn ie jszy ,  lecz zarazem 
m niej czysty i selektyw ny. Uży
w am y go przeważnie przy odbiorze 
na głośnik s ta cy j  na falachUdłtiż- 
śz'\;ęli (od ?$()() m. wzwyż). P rzy  
wszystkich tych k om b in a c ja ch  u- 
ziemienie łącz|)się  do zacisku, u- 
mieszczon-ego w dolnej części ap a
ratu od s tron y  prawej.

A\ charakterze  p iS ilacza  wyso
k ie j  częstotliwości były  użyte 
lam pki dwusiii .tkowe^Philipps >BG) 
ze wzglęaów, które wyłożyliśmy 
przy opisie odbiornika „S k au t  I “. 
Dla p osilan ia  w n isk ie j  częstotli
wości u żybśm y  n a  pierwszem m ie j 
scu lam p kę A 40(i P h il ip p s‘a, na 
drugiem  B 40C5. S ą  to lam p ki czte- 
rowolt.owe, podczas gdy lam pki B(i 
są. dwuwoltow 0/ \Vob(a| t-ego -przy 
połączeniu żarzenia zacisk dodatni 
włókna w.wwdkich lam pek zóśtat
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dołączony bezpośrednio na zacisk
4 V a k u m u la to ra  Z acisk  —■ 4 V 

n a  w spólną o p o rn ic S la m p e k  A 4'Gy 
i B 40fi. Ubycie w spólne j opornicy 
n ie  w pływ ało  zupełni^ n a  stdpień 
p o s i la n ia ,  ponieważ la m jia  B  4011 
je s t  naogól bardzo e lastyczna w 

^stosunku do żarzenia. To sam o da
ło się obserw ow ać w odniesieniu  
do lam p ek  B fi. B iegu n  u jem ny 
żarzenia  był załączony przez opor
n ic ę  ze środkowern połączeniem 
ak u m u la tora ,  aby o trzym ać napiifei 

(T.i-e tylko dwóch wolt.

S p e c ja ln ą  cechą  tego odbiorni
k a  je s t  połączenie sprzężenia 
zwrotnęgó'. .Tak widzhit-y n a  sche
m acie  idzie ono od anody lam pki 
p o s i la ją ce j  do S iw k i ^Sprzężenia 
zwrotnego, a s tam tąd  bezuośrednio 
na, zacisk  +  4 b a te r j i  anodowej. 
Anoda lam pki aiulionow ej je s t  po
łączona bezpośrednio z. t ran sfo rm a
torem n isk ie j  częstotliwości i je d 
nocześnie przez kopfkuisator 2000 
cm. z biegunem  .dodatnim żarze
nia.

W n is k ie j  częstotliwości użyte 
były transform ator,!  opancerzone 
1 : 4 na pierwszem m ie jscu  i 1 : 3 
na drugiem. Stopień  p osilan ia  1 : 4  
jes t  najwjjżrszy, o ile chcem y  u 
n ik nąć zn iekszta łcen ia  dźwiękó ,v. 
i to tylko na pierwszym sjopniu  
posilania .  W tórne uzw ojenie p ierw 
szego tra n sfo rm a tora  jes t  połączą-- 
ne bezpośrednio z biegune.m u je m 
nym —  4 a k u m u la tora .  W  ten spo
sób o irzy m u jem y  dla s ia tk i  te j 
lam pki potenc ja !  u je m n y  m nie j 
więcej 0,(1 V w stosu nku  do 
w łókna żarzenia, co wpływa, do

datnio na czystość tonu. Dla o s ta t 
niej lam pki je d n a k  tak  m a ły  po
te n c ja ł  u je m n y  byłby n ie w y star
cza jącym . W obec tego pomiędzy 
■zacrskiem sia tk ow y m  wtórnego 
u zw ojen ia  a s ia tk ą  lam p k i um iesz
czam y zw yk łą  b a te ry jk ę  kieszon
kow ą 4-woltow'ą, przyczepi biegun 
u jem ny  łączym y igjsiatką. Poląćżb- 
nSe to w cale  n ie  zużywa prądu i 
ba te ry jk a  ta zam iera  tylko w sku 
tek „starości" ,  śc iś le j  mówiąc, 
w skutek w ysychania .

"'Na pew ną uw agę z a s łu g u je  jesz* 
cze gniazdko autom atyczne, ja k  
przy telefonie, pomiędzy tr^pcią 
lam p k ą  tran sfo rm atorem  n isk ie j  
czę.stotliwogci. P os iad a  ono trz\ 
doprowadzenia i i e s t  tak  urządzo
ne, że pra| włożeniu wtyczki prąd 
anodowy idzie tylko jirzez telefon, 
w yłącza jąc  au tom atycznie  czwartą 
lampkę. W  ten sposób przy dostra 
ja n iu  za pom ocą Słuchawki na 3 
lam pki nasi b liscy  znajom i n.ie po
trzebują s łu ch ać gwizdów i zgrzy
tów, tak  często pow sta jących  
przy d o stra jan iu  odbiornika. Wy 
jęci-e wtyczki telefonicznej a u to m a 
tycznie u ru ch am ia  głośnik.

S tro je n ie  aparatu  jest. naogól 
bardzo proste. Dla odbioru dłuż
szych fal u żyw am y w charakterze

cewki antenow ej (na jiii-rw.szem 
m ie jscu  -od strony praw ej) 100— 150 
zwojów, n a  środkow em  m ie jscu  w 
obwodzie w tórnym  200 zwSjów i 
uawsprzężenie zwrotne również 100 
do, 150* Zbliżam y cewkę sprzęz-enia 
zwrotnego do połowi do cewki 
-środkowej i obracam y  wolno k on 
densatorem . Po chw ili usłyszymy 
ja k ą k o lw ie k  s tac ję .  M anipulu jąc 
jednocześnie Sprzężeniem zwrot- 
nem i kondensatorem , n a stra ja m y  
m ićgłośny i czysty odbiór. Gdy
byśmy zauważyli, że przy zhliżej,, 
niu. cewki lewej do środkow ej od
biór nie tylko nie w zm acn ia  się, 
lecz odwrotnie słabnie, musimiw za- 
mie.nić ze sobą doprowadzenia 
sprzężenia zwrotnego. Dla fa l  k ró t
k ich u żyjem y im i obwód pi-erwotny 
35, zwojów, n a  obwo.d-' wtórny 5(1 
do (|g, na sprzęż.ęnie zwrotne 75 
zwojów. I>QM odbiorze bezpośred
nim ną zacisk  trzeci u żyw an o  ce
wek o nieco m n ie jsze j ilości zwo- 
jow.

W y nik i osiągnięte  tym odbior 
nikieiu były hńrdzo dobre. W  k o
rzystnych wariinkacdi -odbioru k il
k anaśc ie  stacy j  eu rop e jsk ich  były 
słyszalne na dobry g łośn ik  a pra
wdo wszystkie pozostaw na pełną 
s łuchaw kę. Oddani® muzyki i glo- 
^u wybitnie naturalne ,

Autorowi tego arty k u łu  byłoby 
przy jem nie  dowiedzieć się od tych 
czytelników, którzy zbuduią od
b iornik  według tu podanych w sk a
zówek, o wy-nikdBli, o Sięgniętych 
przy pomocy „ S k a u ta  11“ na pro
w inc ji  pozfi '-obrębem w ielkiego 
m iasta i jego przeszkód.
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Odbiorniki najbliższej przyszłości
(Dokończe.uie.)

3. Źródła prądu.

Obecnie nie ulega juz żadnej 
wątpliw ości,  że w k ró tk im  czasie 
jedynem  bezpośredniem  źródłem 
zasi lan ia  odbiorników  rad jow yćh 
będzieVsieć św ietlna. Ju ż  obecnie 
w^ Ł'm niż połowa w ypuszczanych 
na ry nek  a m e ry k a ń sk i  odbiorni
ków jest ,  przystosow ana do zasila
nia z sieci. Jeszcze Więcej fa b ry k u 
je  się przyrządów, k fóre  mogłyby 
zastąpić b a te r je  anodow e i a k u m u 
latory  v, zastosow aniu  do m iljo-  
nów już  obecnie •czynnych odbior
ników lampowych,

W odniesieniu  do sifeei prądu 
zm ienne|oMo'zpowszechnionej p ra 
wie w całym  śwffeeiełz w y ją tk ie m  
części Niemiec, no i części W ie lk o 
polski, uskutecznienie", te j zam iany  
nie nap oty ka  na większe trudno

ś c i .  Przyrządy, zastęp u jące  bajrerję 
anodową, zu żyw ają  znikom o m ałe 
il&ści prądu i są zupełnie bezpiecz
ne w użyciu nie ty lko  dla słimha- 
czy rad jo fo n ji ,  le'7vz również i dla 
lampek. Przepalen ie ,  lam pek, tak  
dobrze znane każdenm  starem u  
am atorow i, przy ty ch  p rzyrządach  

zupełnie w jk lu c z o n ą t  J e s t  to 
oczywiście uie m a łą  z-aletą sys$e- 
mu. Nieco w ięcej zużywa się p rą 

du dla zastąpienia  b a te r j i  żarze
nia. Lecz i w tym  wypadku prze
tw arzanie prądu sieci na prąd ża
rzenia jes t  nip? m nie j  korzystne,

W y g lą d  zew n ę trzn y  o d b io rn ik a .

niż lado.wanie aku m u latorów . J e 
dyną wadą tego u kładu  są  dość 
wysokie koszta  in s ta la c j i ,  lecz i 
one przy m asów ej fa b ry k a c j i  obni
żą się k ilk ak rotn ie .

Znacznie gorzej rzecz się m a 
przy k orzystan iu  z sieci prądu  sta 
łego. O ile pobieranie napięcia  ano- 
doweg^S je s t  ła tw ie jsze  i tańsze, 
niż przy prądzie zm iennym , o tyle 
kor/jystanie z tego prądu clia ża
rzenia lam p ek  je s t  niewygodnej i 
drogie w użyciu. Lecz tu przycho
dzi w pomoc n o w y  wynaląjzek, a 
właściw ie nowe zastosow anię^ba- 
terji term oęiek try czne j,  o k tóre j  
pisaliśmy w poprzednim num erze 
B a te r ja  ta  je s t  prosta ,  w jrfodna i 
beagiecyiia w u życia  i działa je d n a 
kowo -dobrze tak  od sieci stałę§o, 
ja k  i zmirejni'e'gp prądu. B a te r je  te 
wytrzym ały  wszystkie p ró b y  i są 
już wypuszczone n a  rynek. Nic 
więc obecnie nie stoi na przeszko
dzie zasilaniu  odbiorników" z siecią

4. Lam pki katodowe.
N ajbardzie j  charak tery sty czn ą  

cechą* postępu w* ra d jo  w oątatni.m 
półtora roku  je s t  n iezw ykle u lep
szenie, lecz zarazem  i sp e c ja l iz a c ja  
larnpkLkatodow ej.  Każda w'ytwór- 
nia-lilampek, a  lńam y ta k ic h  wy
twórni z g ó ją  lv ł0«fabrykuje  obec
nie przeciętn ie  dziesre«typów  
pek. M am y lam p k i dla posilen ia  w 
w ysokie j częstotliwości,  detektoro
wa,.'pośredniej i n isk ie j  cżąstotli-  
woscii I w g r a n i a c h  poszczegól
nych  tych typów zaęhodzi również 
jeszcze sp e c ja liz a c ja .  Zupełnie in- 
u^j lam p ki używa się przy posila
niu  transform atorow em u  ja k  przy 
posilaniu oporowem, inne j znowu 
przypos^ilaniu końcowym dla głoś
nika. O dbiornik ju trze jszego  dnia 
będzie j jo a ia d a ł  odrębne lam p ki 

hneinal dla każdego m ie js c a  i stop
n ia  pósilanią! Nie s p o w o d u je  to 
jed n ak  żadnej k o m p lik a c ji  w jggo 
użyciu. Regulowmnie żarzenia  k aż
dej lam pki z osobna ju ż  obecnie 
wychodzi zupełnie z u ż fw a .  I 
lam p ki współczesne są  znkcznie 
mnsej wrażlhy.e , na n iew ielk ie  
zm iany  w  żarzeniu. W  now ych od
b iorn ik ach  żarzenie re g u lu je  się 
przez u ż y c i^  oporów półsffiłych, 
tak  zw'an-ych sa m o re g u lu ją c y c h  
się. Bardzo prędko zobaczym y i u 
na^’ odbiorniki, nie p o s ia d a ją ce j  
żadńej re g u la c j i  dla żarzenia. Od
b iorn ik i  tego rod za ju  już  obecnie 
są* śZeroko rozpow szechnione w 
Ameryce*U rz ą d z e n ie  w e w n ętrz n e  o d b io rn ik a  O p a n c e rz o n e  tr a n s fo rm a to r y  i cew k i.
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5. Głośniki.

Odbiór a a  gło‘f h ik  s ta cy j  m ie j 
scow ych i m n ie j  odległych rozpo
w szechnia się coraz w ięcej.  Nie
skończona ilość najrozm aitszwćh 
modeli przybywa codziennie na ry 
nek światowy. Lecz m u sim y  przy
znać, że dobrego głośnika jeszcze

nie posiadam y. Nad rozw iązaniem  
tego zagadnien ia  p ra c u ją  dziesiąt
k i ty sięcy  łudzi, poniew aż rozw ią
zanie przyniesie  w ynalazcy  n iesły 
c h a n ą  w jirost fortunę. \\ każdym  
ra z ie ' . te n d en c ja  ogólna odw raca  
się od g-ło&ników tubow ych, a idzie 
w k ie ru n k u  si ln ie  t łu m ion ych ,  nie 
posiad a jący ch  w łasnego okresu

drgań, g łośników  z m e m b ra n ą  p a
pierow ą lub zrobioną z in n y ch  po
dobnych sk ładników . W  tym  k ie 
ru n k u  E u ro p a  wyprzedziła A m e
rykę, lecz i tam  rów nież m e m b ra 
ny z m asy  nie m eta low ej zaczyna
j ą  wchodzić od pół roku  w po
w szechny użytek.

Posilanie w wysokiej częstotliwości
Dostrajany obwód anodowy i dostrajany transformator wysokiej częstotliwości.

D o n a jp ow szech n ie j zn an ych  au torów  p o św ięca ją cy c h  sw e p ió ro  spraw om  racijo- 
fo n ji ,  n a leży  p. L u cien  C hretien , p isu ją cy  s ta le  w „T. S . F . M oderne ' , inżyn ier W yższej 
S z k o ły  E lek try czn ośc i w P aryżu . J u ż  w p ierw szym  num erze „R a d ja  P o lsk ieg o “ m ieliśm y  
sposobn ość cy tow an ia  w  p rz eg lą d z ie  p ra sy  cennych jego  uw ag z  w spom n ian ego p ism a. 
To tez m iło  n am  p o d z ie lić  s ię  z C z y te ln ik a m i „ R a d ja  P o lsk ieg o  'w ia d o m o śc ią , że  u d a ło  
s ię  n am  p o z y s k a ć  p . L . C hretien  j a k o  s ta łeg o  w sp ó łp racow n ika  n aszego p ism a. J u ż  w  tym  
n um erze zam ieszczam y  p ierw szy  je g o  artyku ł, w k tóry m  w  przystępn ej fo r m ie  om aw ia  
spraw ę bezpośredn iego  p o s ila n ia  w  w y s c ' ie j częstotliw ości, sp raw ę w ięc, k tó ra  obecn ie  
zn a jd u je  co ra z  szersze  zastosow an ie .

Paryż, w styczniu  1927.
Nie u leg a  w ątpliw ości,  że dla 

czytelników  „ R a d ja  P o lsk ieg o "  bę
dzie bardzo pożytecznem  zapozna
n ie  się z zale tam i p o s i lan ia  w wy
so k ie j  częstotliw ości,  czyli z bezpo- 
średniem  w zm ocnieniem  prądów 
p ochw yconych  przez antenę  jeszcze 
przed w yp rostow aniem  ich  w la m 
pce d e tek cy jn e j .

P o s i la n ie  w w ysokie j częstotli
w ości w dobrem  w yk on an iu  pozwa
la  n a  bardzo znaczne rozszerzenie 
zasięgu  odbiornika. Podczas gdy 
przy użyciu  jed n e j  ty lko lam pki 
d e te k c y jn e j  z tru d n o śc ią  tylko 
chw ytani®  fale n iosące d alek ich  
s ta c y j ,  te sa m e s ta c je  s ta ją  się zu 
p ełn ie  łatw o s łyszalne  przy zasto 
sow aniu  jednego stopnia p osilan ia  
w  w ysokie j  częstotliwości.

I n ie  ty lko zasięg odbiornika  
powiększa. Z y sk u je  on rów nież na 
selek ty w ności.  S t a je  się m ożliw em t 
rozdzielenie s ta cy j,  p ra c u ją c y c h  na 

•sąsiednich d łu gościach  fali.
W  ja k i  sposób p rak ty czn ie  u s k u 

tecznić posilan ie  w w y so k ie j  czę- 
stotliw ości?

Zalecano już  wi-ele rozm aity ch  
sposobów^ w ty m  ce lu : posilanie  za 
pom ocą oporów, d ław ików , m nie j  
łub w ięce j t łu m ionych ,  t ra n s fo r 
m atoró w  tłu m ion ych  i t. p... Mo
żna je d n a k  powiedzieć, że obecnie 
są  w użyciu przeważnie dwie m e
tody: s tro jon y  ■ obwffd anodowy
oraz s tro jo n y  tran sform ator .  S ą  to 
dwie mteody, tak  zwane rezonan 
sowe. N azy w ają  się ta k  z tego po
wodu, że obwród p o s i la ją cy  dostra
j a  śię za p om ocą  k on d en satora  do

d łu g o śc i  fali ,  p od le g a jące j  posi
laniu.

N a ry su n k u  1 i 2 w idzim y sche
m a t y  ty ch  dwóch sposobów posi
lan ia .  J a k i e  są  ich  względne zalety 
i n iew ygody?

U k ład  d ostra janeg o  obwodu ano. 
dowrego (rys. 1) posiada w ie lk ą  za
letę,1 m ianow icie  prostotę w y k o n a 
n ia  —- tylko je d n a  ce w k a  in d u k 
c y jn a  z n a jd u je  się wr obwodzie 
anodowym . N apięcie  pradow' w y
sokie j  częstotliwości,  p ow sta jące  
n a  k o ń c a ch  obwrodu drgającego, 
udziela się sia tce  lam p k i detek
c y jn e j  za pom ocą k ondensatora  
siatkowego.

Lecz zarazem  —  i tu  s ta je m y  
przed g łów ną n iew ygodą te j  m e
tody —  selek ty w ność  u k ład u  nie 
je s t  zupełnie  dobra, a  m ianow icie  
s tro jen ie  k on d e n sa to ra  K  2 nie jes t  
zupełnie ostre i czyste. O ile n a  s ą 
s iednie j fa li  p racu je  j a k a ś  potężna 
s ta c ja ,  nie anożna je j  w yelim i
nować,

J a k a  je s t  przyczyna tego-?’ B a r 
dzo prosta. Obwód rezonansow y 
C K 2 je s t  u m ieszczony do pewr- 
nego -stopnia pomiędzy w łóknem  
żarzenia  i p łytką . Lecz ponieważ 
pomiędzy ty m i u u n k tam i cyrkulu- 
je  prąd elektryczny, opór u kładu  
katoda —  anoda n ie  je s t  n ie sk o ń 
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czenie wielki. W obec tego zacho
dzi tak ie  z jaw isko, jaK. gdyby n a  
zac isk ach  obwodu drga jącego  był 
włączony opóiSteowoduHc z jed nej 
strony t łu m ien ie  i w sku tek  tego 
zm nie jszenie s e le k ty w n o ś ć .

In acze j m a się sp raw a z u k ła 
dem, k tóry  widzimy n a  ry su n k u  2. 
W p ły w  przestrzeni k a to d a  —  ano 
d a  d a je  -się odczuwać tylko n a  ob

wodzie pie>’v. otnym. Lecz układ 
pierw otny zwvkle byw a aperjo- 
dyczny, niesitrojony, w obec czego 
zjaw isko  tłu m ie n ia  w yw iera  tylko 
bardzo nieznaczny wpływ n a  ob
wód w tórny i to tern m nie jszy , im  
m nie jsze je s t  uzwojenie pierwotne 
w stosu nku  do wtórnego.

S praw iedliw ość każe jed n a k  
przyznać, że czułość] układu zm ie

nia  się w k ieru n k u  przeciwnym , 
czyli zm nidjsza się. D ob iera jąc  j e 
dnak celowo uzwojenia , można 
sk onstru ow ać układ  tran sfo rm ato 
rowy, p o s iad a jący  ta k ą  sam ą czu
łość, ja k  i u kład  s tro jon e j  anody, 
a  przew yższający  znacznie ten 
osta tn i -w selektyw ności.  J a k  się 
zabrać do te g o j  Na tubie o średni
cy*,-7 cm. n a w ija m y  o b o k ^ ie b ie  30 
zwojów drutu o średnicy  M m m .  
w podw ójnej izo lac ji  z bawełny. 
Będzie to uzw ojenie pierwotne. 
P ozostaw ia jąc  wolną przestrzeń w 
6 mm., n a w ija m y  tym  sam y m  dru
tem jeszcze 45 zwojów. W  połącze
n iu  z kond ensatorem  obrotowym 
o po jem ności 0,001 m  F , tran sfor
m ator  ten daje  możność d ostra ja  
n ia  s ta cy j  na  ta la ch  200— 700 mtr. 
D la  stacy j  n a  fa lach  dłuższych 
(850— 3 000 metrów') s tosu jem y  cew
ki sotowe (nid d‘abeilles).  Na u- 
zwojenie pierw otne w eźm iem y 100 
zwojów a n a  wtórne 200.

§ M
Rys. 2

W Ł A S N E  F A B R Y K I
f lP / A R F l T Ó U /  O D B I O R C Z Y C H  
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Jak się przedstawia 
budowa stacji radjofonicznej poznańskiej?

K tokolw iek , zachęcony osta tn i
m i s łonecznem i dniam i, w ybrał 
się n a  przechadzkę za m iasto  i 
przesz&dł u licę  Bukowską,, n a 
p o tk a ł  pifz-y wylocie u licy  po pra
w ej s tronie  widok, k tó ry  przed
s taw ia  poniższa ry cin a .  J a k  wi
dzimy, jed n a  z dwóch wież an ten o
w ych o w y s o k o ś c i m .  je s t  już 
zupełnie ukończona. D ruga wieża 
w te j  chw ili dochodzi do wyso
kośc i 30 m. i prawdopodobnie do 
dnia 15 lutego zostanie ukończona, 
tak  £e-'w tym  sam y m  m n ie jw iece j  
czasie będzie m ożna przystąpić do 
zaw ieszenia  anteny. B u d y n ek  n a 
dawczy, wykonąAy przez firm ę M. 
H offm ann i S -ka , został, m im o zi 
my, praw ie wykończony. O tj  i ko
w anie  zewuiętr&efi n as tąp i dopiero 
la tem  r. b„ n a to m iast  jfrzystępuje 
się obeęnfe do przygotow yw ania 
budynku do in s t a la c j i  wewnętrz
n e j .  Dzień i no.c żarzą się pf^ce 
koksow e, aby-um ożliw ić "wewnętrz
ne o ty nkow anie  poszczególnych 
sal. ,

A p a ra tu ra  n adaw cza już  od dn. 
20 g ru d n ia  ub. roku znajduje- się

B u d ow a s t a c j i  ra d jo fo n ic z n e j p o z n a ń sk ie j.

w Doznaniu i je jjt złożona w sk ład 
n icach  f irm y  C. Hartw ig. Monto
wanie ap ara tu ry  m ikrofonow ej 
oraz am plifikatorów , rozpocznie 
się z chw ilą, gdy dzięki energicz
nym zabiyjmmi prezydenta miasta;, 
p. R a ta jsk ieg o ,  protektora  s tac j i  
•nadawczej, uzyska się lokale  w R e
su rsie  K u p ieck ie j  prży placu W ol 
tiości nr 11. L o k a le  te ta k  ze wzgljęS 
dów prak ty czny ch ,  ja k  i technicz 
nych n a d a ją  się n a jb ard z ie j  ze 
w szyśtkich  sal Doznania na  urzą 
dzenie Studjo.

Do poląfozenia ■studjo ze s tóc ją  
nadaw czą służjaŚ będżie jjspecjalny 
kabel. Kabel ten jes t  już w drodze 
do Doznania i nadejdzie tu w pier
wszych, dniach lutego. K ierow nik  
tąęhnręzny s tac j i ,  p, inż. Rogdcki, 
k tóry  w te j  chwili,'-‘z n a jd u je ^ i ę  w 
podróży i.nformaeyjngj zagranicą  i 
zwńedza s ta c je .n a d a w c z e  wr B elg ji ,  
W loŚEęcli^Austrji i Czechosłow ac ji ,  
powraca- do Doznaniarj również w 
pierw szych dniach  lutego. Rp jggn 
przyj eździe^naAtąpi położenie s ia t
kowego u ziem ien ia  dla ap aratu ry  
nadaw ezej.  Uziem ienie to będzie 
obejm ow ało  rozległym systemem

.cały obszar pomiędzy w ieżam i an- 
tenowem i i wokoło budynku n a
dawczego. Drócz t,ęgo uziem ienie 
s ia tkow e zostanie -wzmocnione 
przez 6 płyt cynkow ych, wpuszczo
nych do wody zaskónre j.

Dróhn-e 'n ad aw an ie  rozpocznie 
s ię  w piesw&zych d n iach  m arca ,  
podczas; gdy o fic ja ln e  otw arcie  na 

Ustąpi później. O stateczny term in  
o tw a rc ia  nie je s t  jeszcze, usta lony .

Moc nadawmza <stacji będzie wryl. 
nosiła m in im aln ie  1 kihnwat w an 
tenie, a dochodzić będzie do 2% kw. 
Moc s ta c j i  wr razie potrzeby będzie 
m ożna podnieść do 4 kwa wr an te
nie.

F a la  ra d jo s ta c j i  poznańskie j bęr 
dzi-e w'yn,osila 270,3 m., k tó ra  to 
fa la  pierwotnfę' by ła  przeznaczona 
d la  s ta c j i  nadawczej,  we Lwowie.

D okładny opis-techniczny^stac ji 
nadawcterjj studjo, oraz urządzeń 
pom ocniczych wuaz z i lu s tra c ja m i 
podam y Sz. Czytelnikom  w jed n y m  
z następnych num erów.

A lfred  Chrzanowski
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Kącik początkującego amatora
W  d z ia le  tym  będz iem y  u m ieszcza li d o stę

pne d la  każd eg o , naw et począ tku jąceg o  a m a to ra , 
a  je d n a k  zu pełn ie śc is łe  i szczegółow e op isy  n a j
prostszych  od b iorn ików  i  przyrządów . D z ia ł ten 
będ z ie  bogato  i szczegółow o ilu strow an y w  n aj-  
bardzi j  p og ląd ow y  sposób.

I. Odbiornik jednołampuwy, jecj- budowa i strojenie.

P o lsk a  n ależy  do tych  k ra jó w , k tó ry ch  obecnie 
tylko bardzo n ie w ie lk a  przestrzeń leży w prom ieniu  
odbioru detektorowego. W obec tego należy u c ie k ać  
się do u życia  p o s i la n ia  z a  pomocą, lam p k i katodow ej.

I n aw et w odległości k i lk u n a s tu  k ilom etrów  
u cie k a m y  się do posi lan ia  lam pkow eao w ty m  wy
padku, k iedy ch cem y  odbierać  n a  k i lk a  s łuchaw ek 
B yłoby  duelkim  egoizmem pozbawiać naszych b li
sk ich  s łu ch a n ia  jednocześnie z nam i. Z drugiej s tro 
ny  zasięg jednolam pow ego ap a ra tu  je s t  d p ć  wielki. 
W  korzystnych  w aru n k a ch  atm osfery  u d a je  się czę
sto słyszeć stacj-e odlegle na tysiąc i w ięce j k ilom e
trowy, -w szczególności n a  fa lach  krótszych  (200—600 
m.) i n a jk ró tszy ch  (20— 100 m.)

P ierw sze, od czego zaczy nam y  budowę ((aparatu, 
je s t  to zaopatrzenie sig|w sk rzy n k ę ,  d a ją c ą  się otw ie
rać  z ty łu  i od góry i p o s ia d a ją c ą  przednią śc iankę 
z dobrego m a tB - ja łu  izolacy jnego, takiego naprzykład  
ja k  ebonit, bak ielit  lub trolit .  Z b rak u  tychże może 
ont być z powodzeniem zastąp ion a  przez su ch ą  de
seczkę dębową, w yp arafinow aną n a  gorąco. W y m ia-  
rY te j deseczki d la  od biorn ika  1— 2 lampow-ego m o
gą wyncĘsj^; 20 X  30 cm., grubość 5— 6 m m . W  górnym  
■ dolnym k ącie  n asze j  deseczki od te j  strony  ap a ra 
tu, k tó ra  będzie u m ieszczona bliżej okna, a  więc an 
teny, m o n tu je m y  dw a zac isk i :  górny dla anteny  i dol- 
oy dla z jemi. Od strony przeciwległe j trzy zacisk i:  
jeden dla plusu (bieguna dodatniego) b ater ji  anodo
wej, drugi dla m inu su  (bieguna u jem nego) b a te r j i  
a n o d o u e j  wspólnie z p lusem  a k u m u la tora ,  trzeci 
wreszcie d la  m inu su  ak u m u la tora .  Niedaleko od te 
go konjęa przedniej śc ianki,  k tóry  posiada zacisk i na 
m ten ę  i ziemię, m o n tu je m y  obok siebie dwie pod
staw ki d la  cewek, je d n a  ru chom a, d rogą niarucbo- 
mą.

P rzy stęp u jem y  obecnie do zm ontow ania  konden
satora obrotowego, u m ieszcza jąc  go m n ie j  w ięce j 
w pośrodku pozostałej w olnej części przedniej śc ia n 
ki- W  pobliżu zacisków  dla żarzenia  um ieszczam y 
opornicę dla żarzenia, w naszym  w ypadku posiada
ją c ą  opóijgłO omów. U dołu wreszcie przedniej ścian 
ki um ieszczam y dw)ą, zacisk i d la  słuchaw ki.

M am y obecnie zm ontow ane w szystkie p rz y rz ą d j . 
Które w y m a g a ją  re g u la c ji  z zewnątrz. Z kolei przy
stępu jem y do urządzenia w nętrza  skrzynki i doko
n a n ia  połączeń.

N a dnie sk rzynk i u m ieszczam y stopkę, czyli pod
staw kę do lam py. Przed d okonaniem  p ołączp i mu- 
simy dobrze zorjentow ać się. do je s t  przezna
czony k ażdy  z poszczególnych czterech zacisków te j  
stopki. O g ląd a jąc  j ą  uważnie, widzimy, że jedno 
gniazdko je s t  umieszczone bliżej środ k a  stopki, a  prze
ciwległe w stosu n ku  do niego, dale j.  B liże j  położo
ne gniazdko będzie zacisk iem  przeznaczonym dla 
s ia tk i  lam pki,  p r z e c i w l e g l i —  dla  p łytki,  czyli ano
dy.  ̂ D w a pozostałe gniazdka  będą przeznaczone dla 
w łókna lam pki i służą do do pro wadzenia prądu ża

rżenią. Na rys. 2 widzimy dokiadnie sposób roz
m ieszczenia  zacisków  gniazdek lam pki.

P rzy stęp u jem y  obecnie do w y k o n an ia  połączeń. 
Do lącęen ia  poszczególnych zacisków  u żyw am y dru
tu -z mje.dzi, n iezbyt cienkiego, nie m n ie j  niż 0,5 mm., 
lecz zarazem i niezbyt grubego, ponieważ gruby drut 
trudno tylko daje  się. dobrze u cisn ąć .  W szy stk ie  po
łączen ia  winny iść n a jk ró tsz ą  drogą do celu i nie 
tylko nie m ogą nigdzie w za jem nie  się dotykać przy 
krzyżowaniu, lecz trzeba starać  się, żeby były oddzie
lone od siebie przestrzenią  nie m n ie jszą  od 3 cm.

P ołączen ia  dokonyw am y ściśle podług planu na 
rys. 1. Znaczenie poszczególnych sym bolów n a  tym  
ry su n k u  je s t  ob jaśn ione za pom ocą i lu s tra c y j  poglą
dowych, um ieszczonych dokoła  niego. Przedewszyst- 
k iem  łączym y zacisk  u z iem ien ia  z ty m  zacisk iem  
k ond ensatora  obrotowego, k tó ry  je s t  połączony 
z p ły tk am i ru ch om em i Dalszy ciąg tego połączenia  
idzie n a  jeden  z zacisków  żarzenia  lam p ki i dale j na  
wspólny zacisk  dla p lusu a k u m u la to ra  i m inu su  b a 
te r j i  anodowej Od tego sam ego zacisku  k ond ensa
tora  prow adzim y jeszcze dołączenie do dolnego za
c isku  cewki n ieru chom ej.

i-

- W n o d a

R y s. 2.

Od zacisku  przeznaczonego dla  anteny  prowadzi
my połączenie do n ie ru ch o m y ch  płytek  kon d en sato 
ra, obrotowego, do górnego-, zacisku  cew k i n ieru ch o
m ej i wreszcie do m ałego k on d en satora  o p o jem nośc i 

■250 cm. Drugi biegun tego k ondensatora , zwanego 
ł ą t k o w y m ,  łączym y jednocześnie z s ia tk ą  lam pki 
oraz z zacisk iem  oporu silitowego, zwanego inaczej 
.siatkowym czyli odpływowym. Drugi koniec oporu 
siatkowego łącżym y z plusem  ak u m u la to ra

Od anody lam p k i prowadzim y połączenie do 
jednego zacisku  cew ki ru ch o m ej D rugi zacisk  łączy
m y jednocześnie z k on d en satorem  o po jem n ośc i 2000 
jednego z a ś ś k u  cew ki ru ch o m ej.  Drugi zacisk  te j 
cew ki łączym y jednocześnie z kond ensatorem  o po
jem n ośc i 2000 cm. i pierwszym  zacisk iem  dla  s łu 
ch aw k i Drugi zacisk  tego k on d en satora ,  zwanego te
lefonicznym , łączym y  bezpośrednio z p lusem  a k u m u 
latora. Drugi zacisk  s łu ch aw k i przechodzi n a  plus 
bater ji  anodow ej 40 wolt.

Odbiornik nasz ukończony, pozosta je  nauczyć się 
s tro jenia .  W sta w ia m y  do g n iazd ka  d la  cew ki n ie 
ru chom ej cewkę, posiadając^, 150 zwojów, do gniazdka 
r u c h o m e j  200 zwojów. Z a c isk a m y  lub w staw iam y 
dg odpowiednich gniazdek sluchawk^jf w kładam y  ją 
n a  głowę, łączym y b a te r je  n a  odpowiednie zaciski 
i obracamy wolno opornicę w prawo, z a p a la jąc  
lam pki V\ pewnej chwili zaczynam y słyszeć lekkie
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szmery i potrzaskiw ania .  Zbliżam y cewkę ru ch o m ą 
lo n ieru ch o m ej i zaczynam y wolno obracać g łów ką 

kondensatora, obrotowego. Zwykle w krótce u da je  się 
n am  usłyszeć ciche dźwięki muzyki lub mowy. *|la- 
n ip u lu jąc  cew ką ru ch o m ą  i kondensatorem  u sta w ia 
my je  n a  n a jg ło śn ie jsz y  odbiór.

Może&żdarzyć się, że przy bliżeniu cewki ru ch o 
m e j do n ieru ch o m ej odbiór nie tylko n ie  w zm acnia 
się, lecz naw et słabnie: W  tym wypadku trzeba za
m ienić1: doprowadzenia do cewki ru ch o m ej —  dolne 
doprowadzenie przyłączyć do góry, a. górne n a  dół.

Dla odbioru s ta cy j  n a  fa lach  krótszych używ a
ni j w charakterze  cew ki antenow ej (n ieruchom ej)  
35- -50  zwojów, cew'ki sprzężenia, zwrotnego Snuicho- 
m ej)  —  75 zwojów'

Spis óżęści potrzebnych do budowy ap a ra tu :
1 lam p ka (Philips A 410),
G cewek —  35, 50, 100, 150 i 200 zwojów,
1 podstaw ka do cew ek podwójna.
1 kondensator  obrotowy 500 cm.,
1 k ond ensator  zaworowy 250 cm.,
1 k on d en sator  zaworowy 2000 cm.,
1 opór siatkowy' 2 m egom y,
1 podstaw ka do oporu siatkow ego,
1 stopk a  do lam pki,
1 opornica żarzenią|30 omów,
1 ak u m u la tor  4 volt,
1 baterja. anodowy 40— GO volt, 
s łuchaw ka, zaciski, gniazdka i drut.

E . L.

Fili'1 czyli pułapki
Jak wyeliminować przeszkadzaiącą nam stacją miejscową lub inną?

R ed a k c ja  „ R a d ja  P o lsk ieg o “ 
o trzy m ała  k ilk a n a śc ie  listów  
zr W arszaw y, W ilna, G órnego  
Ś lą s k a  i innych m iejscow ości 
z zapy tan iem , czy m ożliw e j i s t  
w y elim in ow an ie  b lis k ie j m ie j
scow ej stacji, p rz esz k a d z a ją c e j  
w słuchan iu  stac ji, d a le j  p o 
łożon ej, bez k a rd y n a ln e j p rze
rób k i aparatu . Z am iast p o 
szczególnych  odp ow ied z i, z a 
m ieszczam y  tu artyku ł, traktu 
ją cy  spraw ę tę w yczerpu jąco, 
f óra znanego ju ż  n aszym  
czy teln ikom  z poprzedn iego  
numeru p, W. W.

R adjoam atorzy .  zam ieszkali  w 
m ie jscow ościach  położonych na 
kresach , bardzo często odczuw ają  
przeszkody ze strony  łjgilnych s ta 
cyj są s ia d u ją cy ch  państw. T a k  n. 
P. am atoro m  w ileńsk im  silnie 
przeszkadza s ta c ja  petersbu rsk a , 
nuiym  znowu, zam ieszkałym  na 
kresach zachodnich, s ta c ja  ham - 
"U rska przeszkadzała, w odbiorze 

arszaw y na fali 400 metrów'. Z 
drugiej strony zapalony am ator  
nigdy nie może zadowolić się od
biorem  tylko s ta c j i  m ie jscow ej.  
Odbiór dalekich  stacy j s ta le  pocią
ga go w sposób n ieprzeparty , bo 
Jest to związane z sam ą is to tą  ra- 
d jo f ó n j®  ja k o  k o m u n ik a c j i  na 
wie lk ą  odległość. jr^Nasi amatorzy 

a  p rzy n a jm n ie j j£j|h znaczna 
większość, nie może nabyć lub zbu
dować superheterodyny i dla t w i  
w łaśnie posiadaczy rozm aitycn u

k ładów  autodynow ych, rezonan
sowych i inny ch  są  przeznaczone 
przytoczone niżej wskazów'ki.

P u łap k i ,  czyli filtry , k tóre  będę 
opisywał, nie są  to wcale urządze
nia. skom plikow ane, :nie w y m ag a
ją  one żadnej przeróbki ap aratu  i 
są. bardzo łatw e do zrobienia. Na 
r y su n k u  1 widzimy na jbardzie j  
prosty typ ta k ie j  pułapki, połączo
nej w szereg, pomiędzy ‘a n te n ą  z 
jed n e j  «strony, a  zaciskiei|S anteno
wym  odbiornika ż drugiej.  P u ła p 
k a  tą,»będąc .dostrojoną do długości 
fa li  s ta c j i  przeszkadzając j ,  stano-

F i l t r  sz e re g o w y

w i bardzo w ie lk ą  przeszkodę dla 
s tac ji ,  k tó rą  chcem y w yelim ino
wać, nie o s łab ia jąc  n atom iast od
bioru wszystkich innych stacy j.

Części niezbędne >]’irz\ k on stru 
kcji  te j pułapki są  następu jatce:

1" cew ka in d u k cy jn a

2“ k ondensator  obrotowy 0,0005 
m  F.

3° zaciski i drut.

Cewka in d u k c y jn a  m u si być 
w yk on an a  z cmść grubego drutu 
(0,0 mm.) w podw ójnej izo lac ji  z 
bawełny. IIo»L; zwojów zależna je s t  
■od długości fali tej s ta c j i ,  k tórą  
c h c e m y  w yelim inow ać. Najlepsze 
b p i  cew'ki cylindryczne jed n o w ar
stwow e. B ierzem y  cy linder o śred
nicy 6 i pół do 7 centym etrów  i w 
■odległości 1 cm. od brzegu um o
cow u jem y  koniec drutu za pom ocą 
przcdzierżgnięcia go przez dwa 
cienkie otworki, zrobione przy po
mocy jednoinilim etrow ego św i
dra. Zaczynam y  S t a r a n n ie  n a w i
ja ć  zwój obok zwojujH n a c ią g a ją c  
dość mocno drut. Po  naw inięciu  
30 zwojów robim y pętelkę w ie lko
ści 2 cm., p rzekręca jąc  drut. T a 
kie sam e pętelki rob im y  następnie  
n a  40-tym zwoju, 50-tym i 55-tym. 
W szystk iego  n a w ija m y  GO zwojów. 
Koniec u m oco w u jem y  w ten sam 
sposób ja k  i początek i łączym y 
go rów nocześnie  z zacisk iem  a n te 
nowym o d b io rn ik a  i zacisk iem  
płytek ru chom ych k ondensatora .  
P oczątek  naszego uzw ojen ia  łą- 
‘■zyniyjfe zaciekiem  p łytek  stałych 
kondensatora. Zacigk odbiornika, 
przeznaczony dla ziemi łączymy, 
>ak z w y k le S z  ziem ią. .Następnie' 
oczyszczamy s ta ra n n ie  od izolacji 
końce pętelek i do jed nej z nich, 
przypuśćmy pierwszej (na Sd-tyni’ 
zwoju), dołączamy antenę za po



m ocą uchw ytu  szczypczykowego 
lub z b rak u  tegoż w prost mocno 
sk ręca m y  dwa druty. Oczywiście 
dla stałego u żytku  m ożem y zm on
to w a ć  całość w n iew ie lk ie j  podłu
żnej [Skrzynce z suchego drzewa. 
D la  każdej pętelk i w tym  w ypad
ku rob im y  osobny -zacisk.

Po ukończeniu  połączeń n a p a 
lam y  lam p k i i s tro im y  odbiornik 
w  sposób zwykły, ła k i« a m o  ja k  
bez p u łapki D o s tra ja m y  się tak, 
aby p rze szkad za jąca  n am  s ta c ja  
była  lekko  słyszalna. W ów czas za
czynam y stroić k ond ensator  pu-

F i l t r  szu n tow y.

łap ki do zufrefiiego zn ik n ięcia  za
w a d z a ją c e j  s tac j i .  Po  osiągnięciu  
tego w racam y  znowu do odbiorni
k a  i d o stra jam y  -go tak ,  aby zno
wu usłysztjęJ p rzeszkadzającą  sta 
c ję , poczem znowu zagłuszam y ja  
k on d en satorem  pułapki. P o w ta 
r z a ją c  tę procedurę 2— 3 razy, o- 
s ią g a m y  zwykle zupełne zn ik n ię
cie przeszKadzającej s ta c j i .  Jeżeli 
chodzi n am  tylko o tę je d n ą  s tac ję ,  
wówczas zostaw iam y  pułapkę w 
te j  pozycji n a  R t a ł e ,  s łu ch a ją c  
w szystkie  inne s ta c je  tak , ja k  gdy
by te j  p u łapki w cale  n ie  było.

Dla w y e lim in o w an ia  stacy j jń a  
dłuższych fa lach , ta k ic h  ja k  B e r 
lin  (K oenigsw u sterhauseh),  P e te rs 
burg  lub W arszaw a, cew ka pow in
na p o s iad ać  znacznie w ięce j zwo
jów , a  m ianow icie  200. P ę te lk i  czy
li odprowadzenia rob im y  w  tym  
w yp adk u  n a  100-tnym, 125-tym;
150-tym i 175-tym zwoju. P ęte lek  
położonych bliżej brzegu, u żyw a
m y w tym  wypadku, kiedy nasza  
a n te n a  je s t  zbyt w ie lk a  lub gdy 
s ta c ja  przeszkadzająca  n a m  je s t  
niezbyt g łośna. >m większą m am y  
antenę, tern b liże j  brzegu cswki

m u sim y  j ą  dołączyć. Dwie, trzy 
p raktyczne próby n a jlep ie j  w s k a 
żą n am  odpowiednie połączenie. 
Kto nie urnie lub nie chce n a w i
j a ć  cewki, ten  może użyje* goto
wych cewek, 50 zwojów dla 
krótszych fa l  i 150— 200 dla dłuż

sz y ch .  W  tym  w ypadku antenę do
łącza  się n a  jed en  k oniec  uzwój e- 
nia , drugi koniec u zw ojen ia  na  za
c isk  antenowy.

Cewki cylindryczne, j a k  i 
wszelkie inne m uszą być przy m on 
tow aniu  umieszczone nie bliżej niż 
10 cm. od k ondensatora ,  w przeci- 
wnym razie s tro jen ie  będzie zbyt 
ostre.

Może zdarzyć się je d n a k  w pe
wnych w yp adkach , że działanie 
f i l tru ją c e  te j pułapki, tak  zwanej 
szeregowej, będzie nieco niedosta
teczne. W  tym  w ypadku s to su je 
m y  in n y  typ pułapki, tak  zwany 
szuntowy, czyli rów noleg ły  (rys 2) 
C ew ka cy lindryczna o te j sam ej 
średnicy; co i poprzednio, m u ś iJpo- 
« iad ać  125— 150 zwojów, k ond en
sator  obrotowy ,250 lub 500 cm. 
d la  stacy j n a  fa la c h  dłuższych 300 
do 400 zwojow. Sposób połączeń zu
pełnie dokładnie je s t  uwidocznio
n y  n a  rys. 2. Ten  u kład  filtrowy m a 
n a  celu dać u jśc ie  zaw adza jące j 
n am  s ta c j i  bezpośrednio k ró tk ą  
drogą do ziemi. J e s t  on bardziej 
skuteczny od pierwszego układu, 
lecz zarazem  nieco osłabia, chociaż 
bardzo n ieznacznie najb liższe s ą 
siednie s tac je .  S tro je n ie  te j  p u łap 
ki odbywa tóię zupełnie w  ten sam 
sposob, co i pierwszej.

-S5-

1000 cm

i f a — -7

F ilt r  kom binow any .

P u łap k ę  nr. 1 m ożem y ulepszyć 
nieco z a m ie n ia ją c  j ą  n a  rów nole
głą, czyli szuntow ą przez dołącze
nie pomiędzy antenę a  pułapkę 
małego k on d en satora  zaworowego

0 po jem ności 100 cm. (rys. 2 a). LT- 
kład połączeń w tym  w ypadku w i
dzim y na  ry su n k u  2 a.♦

W  n a jtru d n ie jsz y ch  w arunkach , 
kiedy odbiornik  zn a jd u je  w pobli
żu te j sam ej s tac j i ,  k tó rą  się chce 
w yelim inow ać, m ożem y użyć 
w spólne j k o m b in a c j i  pierwszego i 
drugiego u kładu , pozostaw ia jąc 
dokładnie  te sam e w ym iary  cewek
1 kondensatorów . Sposób połączeń 
w ty n f-w yp ad ku  w sk azu je  rys. 3, 
S tro je n ie  odbywa się w ten sposób, 
ze n a  początku przyciszamy, ja k

F i l t r  p od w ó jn y .

można n a js i ln ie j ,  p rzeszkadzającą  
n am  -stację, s tro jąc  pułapkę szere
gową, a następnie  e l im in u je m y  ją  
zupełnie ,d o s t r a ja ją c  pułapkę rów 
noległą, szuntową.

W szy stk ie  te sposoby z n a jd u ją  
zastosow anie przy odbiorze n a  a n 
tenę w ysoką. P rzy  odbiorze na  r a 
m ów kę m u s im y  zastosować nieco 
in n y  sposób. W  tym  wypadku m u 
sim y sobie zrobić drugą ram ów kę 
1 i pół do 2 razy  m n ie jsz ą  od głó
w nej, d o s tra ja n ą  przy pomocy 
k on d en satora  500 cm. I l M ś  zwojów 
d aje  się określić  ty lko w drodze 
próby. P ow in n a  ona być ta k  w iel
ką, żeby przy użyciu kondensatora  
500 cm. m ożna było dostroję, się do 
długości fa l i  s ta c j i ,  podlega jące j  
w yelim inow aniu . R am ów k ę pu łap
kow ą um ieszcza się zupełnie b lisko  
raąiy  głów nej lub wewnątrz n ie j  i 
obraca  się razem  z nią , nie łącząc 
się nigdzie elektrycznie,  a działa
ją c  tylko in d u kcy jn ie .  S tro je n ie  
odbywa się w ten sam  sposób, co i 
w poprzednio opisanych pu łap 
kach.

W. W.
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C. I. T. S. F.
Bolesław J .  K achel, dr. ju r., W arszaw a

P raw a  przedruku  i tlóm a-  
czen ia  za strzeżon e!

Na pierwszy rzut oka w ydaw ać 
by -się mogło, że pięć l i ter  tytułu, 
to skrót któregoś z krótkofalow ców  
lub nowej f irm y  rad jo w e j,  k tó ra  w 
m yśl przejęte j z R osji ,  a pfłnoszą- 
cej sio u nas mody, tak  się  włągnie 
nazywa. Rzecz m a f c ię  je d n a k  zu
pełnie inaczej.

W  okrelfe  czasu od s ierpnia  do 
g ru d n ia  ub. rok u  w ygłosiłem  przed 
m ikrofonem  P i ls k ie g o  R a d ja  w 
W arszaw ie obszerny cykl odczy
tów z dziedziny praw a. B y ły  to rze
czy7 popularne1, w olne od. w szelkich 
rozważań praw niczych, a m a ją ce  
n a  celu podniesienie poziomu u- 
św iadom ięhia  prawnego wśród na- 

;* « ł g °  społeczeństw a z pom ocą tak  
porpularj/żujaęego wszystko środka, 
jakimi n iew ątpliw ie je s t  rad jo . P od 
ówczas to jed en  z m oich s łu ch a 
czy podsunął m i m yśl wypowie
dzenia szeregu odczytów7 z dziedzi
ny prawmej w7 je j  zakreśięft zwńą- 
■ żanym  z radjofoinją i rad jo k o m u ni-  
k a c ją .  P rzyczyny od etanie n iezale
żne u darem niły  plan. Że zaś rzeczy 
■są nieprzeciętnie c iekaw e i n ie 
w ątp liw ie  in teresu jąC e-ogół rad j o l  
słuchaczy, tedy —  zmów zastrzega
jąc ,  iż o m ija ć  będę sk rzętn ie  wszy
stko, cokolw iek trąći 'ścisłością, r o 
zu m ow ania  prawnego —  c h c ia ł
bym w7 form ie gawęjl zw ykłych po
dzieli cjŁię z ogółem rad joam atorów  
ppsiadanem i przezemnie w iadom o
śc iam i z le j  dziedziny.

Św iadom ość, iż rad jo  zatacza 
coraz.Bż*ersze kręg i i z konieczno
ści zahacza  w swym zw ycięskim  
Pochodzie o zagadnienia  prawne,7 
spowodowała grono ośfeb; do za
w ią z a n ia  w Paryżu, w rok u  1923, 
K om itetu  Międzynarodowego R a 
d iok om u n ik ac ji ,  w7-, sk ró cen iu  w ła 
śnie zwanego C. I. T. S. F .* )  Kom i- 

ćtet niezwłocznie przystąp ił do pra- 
ó g  m a ją c  w sw ym  g ronie  przed-

*) ©pńaite I n te r n a t io n a l  cl.o la  TjSj- jF . 
I’- S. i'7. =  T e le g ra p h ie  s a n s  fil, do
słow n ie  „ te le g ra f  be/, fd ru tu " ;  w  dzi
s ie jsz y m  je d n a k  p o ję c iu  z jed noczy  sigj 
/ 'p o ję c ie m  r a d io k o m u n ik a c j i  (rad jo- 
ion ji )  i to zarów no je d n o s t r o n n e j  (uni- 
b i te r a łn e j ,  b ro a G l^ a s l in g b w ę j) ,  j a k  i 
dw u s tro n n e j  (b i la te ra ln e j ,  nadawczo"; 

'odbiorczej.)

staw icieli w szystkich nieom al n a 
rodów Europy**) ,  a .p ic rw sz e g w o je  
zebraręie odbył w7 słynnym  Pawillon 
de -Caem In sty tu tu  P a ry sk ie g o  pod 
przewodnictwem p. R H-ombu-rg‘a, 
p ośw ięca jąc  je  przedewszystkiem 
sprawom  form alnym , ja k  -sprawie 
tytu łu  Kom itetu , jego siedziby7 s ta 
tutu i reg u lam in u  wewnętrznego.
1 nie byłoby n ic  intmje^njąecgo w 
tym pierwszym  ppslfedzeniu, gdyby 
nie fakt; iz^na tymże posiedzeniu 
u sta lono program  prac K om itetu , 
program , zak ro jony  n a  olbrzym ią 
skalę , dążącą (do scentra lizow ania  
w łonie K om ite tu  tych  w szystkich  
zaigtijdnień, ja k ie  z tytu łu  samego 
i-s-tniemia ra d jo k o m u n ik a c j i  -obopgja?: 
typów m ogły  w ysuw ąć się w7 życiu 
co-clziennyiftf**). Przewrodnią m yślą  
Kom itetu  było tak ie  w zajem ne u- 
stasunkow7anie em is j i  fal,  by nie 
stanow iły  one w  żadnym wypadku 
powo-du d-o w zajem nych przeszkód 
i daw ały  możndHć ja k n a jd o sk o n a l-  
szego rozw oju  rad jo fo n ji .  J a k  da
lekim ; od idei okazałondę życie, te
go clow7odów zebrać m ożnąby .nie
skończenie wiele, a i my sami 
przed n iedaw nym  dopiero czaśem 
byliśm y św iad k am i te j  rozbież
ności dążeń i faktów7 w7 pow stałym  
i ni-ek zlikw idow anym  jesżeze n ie 
porozum ieniu  co do długpjści fal 
pomiędzy staisją b road -castin g ‘a 
warszaw skiego a Leningradem .

K om itet postanow ił pracować 
w ^ękcjacb , pow7ierza jąę  swym 
członkom oddzielne re fe ra ty  z po

sz czeg ó ln y ch  zagadnień, przyczem 
prace K om itetu  m ia ły  obe jm ow ać: 
prawo publiczńe i pryw atne. — 
P ie rw sza  dziedzina;- obe jm ow ała  
ogólny nadzór nad porządkiem  fal 
(regime des ondesj,  jęli’ em is ją  
(praw7a em is ji ,  k on tro la  p ań stw a i 
k ontrola  międzynarodowa;); praw7a 
prze jm ow ania  fal, prawa {retrans
m is ji ,  p raw a czasu w7ojny, ob e jm u 
ją  eTi zare/wno strony  w7o ju ją ce ,  ja k  
i n eu tra ln y ch ;  postanow7ienia  dy-

**nEfl\ liścia  K om itetu  I Ionorowego
C. I. T. S. F. f ig u ru je ,  ja k o J j f lo le g ^ t  
.Kolski, prof. H e n ry k  Konic.

S S S ' p, protokół posiedzenia  z dnia 
19-jĘXI. -ś§§3, str.  1 (R evue bu- In tern ,  
de la R ad iod lec tr ic i le ,  t. I., styczeń- 
.marzcc r. 1924).

plom atycznę. Dziedzina druga się
gała w zakres. praw7a  c y w iln e g o !  
re g u lu jąc  przedew szystkiem  za
g adnien ia  e k sp loa tac j i  fal, użytko- 
w-ania i odpowiedzialności;  ręgu- 
low ała zagadnien ia  prawjń, hafń-dlo- 
wrego; wiele m ie js c a  pośw ięcała  
praw u ad m in is tra c y jn e m u , gdzie 
zaw7arto doniosłe zagadnfejyie po
dzia łu  długości fa j  i m iędzynaro
dowego k odeksu  racłjowego; zaha
czyła o p rav7o skarbowre, przede
wszystkiem  podnosząc praw a ubo
gich, a  to w7 celu u dostępnienia  i 
im tego dobrodziejstwa, ja k ie  pły
nie z możności k orzystan ia  z r a d ja ;  
wreszcie u norm ow ała  prawo k arn e  
i zagadnienia , zwńązane z w łasno
śc ią  in te l le k tu a ln ą  i prawem .au
torskim .

Ju ż  ta k i  pobieżny rzut o k a  na 
zadania, ja k ie  postaw ił |Qbie. Mię
dzynarodowy Komitet. R ad jokoinu- 
n ik a ę j i  w7ystarcza, by po jąć  ten 
o-gronalpracgj jak iego  saę podją ł i 
uspraw iedliw ić n a w et te w szystkie 
n iedom agania  i braki,  k tóre u ja w 
niło życie, a k tórych  ominięci-e by
ło już ponad si ły  g arstk i  ludzi do
bre j woli.

Na drugim  posiedzeniu Konńte- 
a tu  rozpoczęto g en era ln ą  d y sk u s ję  

nad zagadnieniem  te or ji  fal i ich 
re g la m en ta c j i ,  Referow7ał p. Mihu- 
ra, a w7 w y w o d ach *5w oich  oparł 
się. był na n o rm a ch  praw a między- 
narodow IćgoH -d o ty c z ą cS o  uzy wa- 
nia rad jo te leg rafu ,  a. u sta lonego yV 
k o n w e n c ja ch :  b er liń sk ie j  z r. 1906 
i lond y ńskie j  z r. 19JB. P od staw ą 
dla jego rozw ażań  stał się art. 9 
te j  o s ta tn ie j ,  g łoszący  wolność 
eteru. S p ra w a  nie została  jed n ak  
n a  tym  posiedzeniu definityw nie 
przesądzoną i dopiero, trzecie ze
branie,- odbyrte w dniu 4 k w ie tn ia  
1924 ł\, po w yczerp u jący m , nie- 
przeciętnieę in te re su ją c y m  i peł
nym  zdrow7ych m yśli  re fe rac ie  pp. 
Mihury, B re n o t  i F r a n c k ‘a  u ch w a
liło, na w niosek  jednego z rad n ych ,  
tezę w o ln o sS  eteru.

-Pierw7szy rea lny -  sk u tek  prac_ 
K om itetu  został osiągnięty . P rzy
stąpiono do prac dalszych, ja k ie  
czekały7 K om itet. W  dalszych g a
w ędach opow iem -o n ich, w ybiera
ją c  rze-ęzy co ciekaw sze i wię
ce j in teresu jące .
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■la czem polega rezonans obwodów drgających
S ta n is ła w  Gazel, W arszaw o  
X.

W iadom o powszechnie, że celem  u zy sk an ia  żąda
nej au dy cji ,  m u s im y  rad jood biorn ik  dostroić n a  tak ą  
długość fali ,  na ja k ie j  p ra c u je  dana s ta c ja  nadaw 
cza. S tro je n ie  obwodów' odbiornika  odbywa s ie ia lb o  
przez zm ianę p o jem nośc i k ond ensatora ,  włączonego 
do tegoż obwodu, albo sposobem w arjom etryczuym  
t. zn przez zm ianę w zajem nego oddziaływ ania  ijnduk 
cy jnego dwóch cew<ek sprzężonych, stanow iący ch  ró 
wnież is to tn ą  część obwodu drga jącego. Po dostro
jen iu  o d b io rn ik a  pow iadam y, że u z y sk a liśm y  r  e z o- 
n a irs  na żądaną długość fali.

F ijfu ra  1

W yraz „rezonans1' spotykani)' bardzo często 
w różnych d zia łach  fizyki. Na czem zjaw isko  to po
le g a?  'N a  p y tan ie  powyższe p o sta ra m y  się odpowie
dzieć w n in ie jszy m  artyk ule .

Jeżeli chodzi o z jaw isko  rezonansu np. ak u s ty 
cznego, to w iem y, że polega ono na  zgodność* ok re
sów drgań np. dwóch strun. O ile je d n ą  z tych  strun 
w prow adzim y w stan  d rgań m ech an iczn y ch ,  wów
czas- i  druga s t ru n a  identyczna, umjes-zczoina w po
bliżu pocznie d rgać; spraw dzić to bardzo łatwo, gdyż 
obie struny wywoływać?!będą odpowiednie w rażenia  
dźwiękowe. O ile ta dru ga s tru n a  różn iłaby  się od 
pierwszej bądź długością , bądź też grubością ,  wów
czas z jaw isk a  rezonansu  nile zau w ażym y; m ów im y 
wtedy, że s t ru n )- nfe są  do siebie*,dostrojone. W y tłu 
m aczyć to z jaw isk o  możeni) bardzo łatw o przy po
m ocy  te o r j i  fal dźwiękowych. S&truna d rg a ją c a  wy
wołu je w swoim otoczeniu  fa low anie  p o w ie trz^  które 
sp o ty k a ją c  na swej drodze drugą strunę, m ogą w pra
w ić ,  j ą  rów nież w tak ie  sam e drgania ,  jeżeli tylko 
okres  ty ch  drgań odpowiada w łasn em u  okresow i 
drgńń te j  drugie j saruny.

In n y  przykład  zaczerpnęliśm y z a e rod y n am ik i;  
przykład ten bardziej n ad a je  s ię 'd o  przeprowadzenia

a n a lo g ji  z obwodem d rg a jący m  rad joodbiornika . 
S c h e m a t urządzenia widzim y "na F ig . 1. S k ła d a  się 
one* z gruszki elasty czne j (gumowej) A, połączonej 
z obwodeu? zam k n iętym , sk ła d a ją cy m  sic ze zb iorn i
k a  C, przedzielonego e lasty czn ą  b łon ą  B. oraz cien
k ie j  rurki sp ira ln e j (n ieelastyczifej)  L, p rzedstaw ia ją
cej znaczny opór przepływowi prźez n ią  powietiza.*)  
Do obydwóch końców  ru rk i L dołączony jest obwód 
dodatkowy, s k ła d a ją c y  się z ru rk i ,  przechodzącej 
przez wentyl D oraz bęben T , w ew nątrz którego 
um ieszczono w ia iraeze k  o sześciu skrzydełkach .

Jeże l i  nm iiśnicm y gruszkę A, wówczas powietrze, 
w ypchnięte  z je j  w nętrza rozejdzie się z. jed n e j  s trony  
do rozerwoa.ru fi, pow odując przez swoje •cjśmenie 
wygięcie błony B  i w ten-śposÓb w yp y cha jąc  część 
powdetrza z dolnej części rezerwuaru do o tw arte j  ru r 
ki Z; z drugie j zaś strony  przez ru rk ę  L pow ietrza 
dążyć będzie rów nież do u jś c ia  Z, u jw o ł u ją c  w sk u 
tek oporu ru rk i  L  dość znaczną różnicę ciśn ień  na 
obydwóch je j  końcach  F  i G. Owa różnica  ciśnien 
w ywoła rów nież częściowy przepływ' pow ietrza przez 
dodatkow y obwód, t. j. w entyl D i tu rb in ę  T, wywo
łu ją c  w ten sposób poruszenie w ia traczk a  w' k ieru n 
ku przeciwnym kierunkow i s trza łk i (wskazówki) ze
gara.

To sam o zjawdsko, tęcz w k ieru n k a ch  wręcz prze
ciw nych, powtórzy się przy rozprężaniu  gruszki A. 
Bóżnica  polegać będzie jedy nie  na tern, że w obwo
dzie dodatkow ym  powietrze przepływać nie będzie, 
ponieważ w entyl D zostanie  przez prąd  powietrza 
zam knięty . Ś c is k a ją c  i ro zo ręża jąc  gruszkę A w je 
dnakow ych, n ie w ie lk ich  odstępach  czasu, spow oduje
m y c iąg ły  je d n o s ta jn y  obrót w ia tra cz k a  T, przyczem 
z a u w a ż y m ). ze p rędkość tego obrotu  os iąg nie  m axi-

*) Urządzenie powyżej opisane je s t  trochę zmo
dyfikow anym  ap ara tem , znanym  pod nazw'ą rozpyla
cza, czyli pulw eryzatora o dwóch g ruszkach  g um o
wych.
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lnuuj tylko przy pewnej określone j częstotliwości 
zm iennych  prąrłów powietrza w obwodzie CL. Z m ie
n ia ją c  napięcie  lub pow ierzchnię elasty czne j błony 
B, albo- długość, czyli liczbę u/wojeń ru rk i L, spo
strzeżemy, że niaxim uiii prędkości obrotu w ia tra k a  
T  nastąpi juz przy i n n e j ,  lecz również w zupełności 
określone j częstotliwości w obwodzie CL.

Opisane powyżej doświadczenie dowodzi, że 
i tsn ie je  pewien okres  w łasnych  „di g ań "  obwodu CL. 
z którym  m uszą byi> zgodne o k res j  śc isk a n ia  i w z  
p re żan ia^ czy li  „drgań") gruszki A.

W y ob raźm y  sobie, że A je s t  a n te n ą  odbiornika  
(por. F ig .  2), z jego u ziem ieniem , C. —  kon d en sato 
rem , zaś L  —  ce w k ą  sa m o in d u k cy jn ą ,  obwód zaś do
datkow y - obwodem detektorow ym . W en ty l  D od
powiada pod względem swego d zia łan ia  detektorowi, 
zaś tu rb ina  T  —  słu ch aw ce ;  m em bran ę  słuchaw ki 
w yobrażą w iatraczek. D zia łanie  fali e lek tro m ag n ety 
cznej na. antenę, w zbudzające w je j  obwodzie szybko- 
zm ienne p rą d ć ,e le k try c z n e  m ożem y utożsam ić z dzia
łaniem  np.-i jeki n a  gruszkę A, w yw ołu jący m  w ob
wodzie CL zm ienne prądy powietrza.

D ostro jen ie  obwodu antenow ego na oznaczoną 
długość fa li  dokonyw am y przez odpowiedni dobór 
po jem ności k on d en satora  C oraz sa m o in d u k c ji  cew ki 
L. P o je m n o ść  k on d en sa to ra  C ')  zależy od jego po-

*) P o jem n o ść  k ondensatora  obliczam y podług 
wzoru: K S

C  ~  § \n  J
gdzie K o zn acza t. /.w. s ta lą  d ie lek try czn ą . S  —  całk o w itą  po

wierzchni czynnej,  jak  również od w łasności d ie lek
t r y k a  oddziela jącego jego płytki.  Podobnież n a  fig  1 
p o je m n o śc ią  zb iornika  C należałoby nazw ać nie ca ł
kowitą jego ob jętość lecz jed y n ie  różnicę objętości 
obydwóch je£o  połówek przy na jw ięk szy m  wygięciu 
błony*-’®: wówczas po jem ność  zb iorn ika  zależną bę
dzie od w łasnośc i (sprężystości, w ytrzym ałości itd.) 
błony B  i <>o je j  powierzchni czynnej (tj. podlega jące j 
wygięciu). N aw iasem  nfęw iąc p ow ierzchnię  czynną 
błony  B  u jożnahy regulow ać zapornocą odpowiednio 
sk on stru ow an ej sztyw nej d ia frag n w  zm iennej,  po
dobnież ja k  po jem ność kond ensatora  elektrycznego 
re g u lu je m y  przez zsuwanie lub rozsuw anie jego pły
tek. J a k  to już wyżej zaznaczyliśm y, każde zwiększę 

BmG.1ua.3 y pow ietrza w jed nej połówce zbiornika. C 
wyw ołu je odpowiednie zm nie jszen ie  te jże m asy 
w7 drugiej połów ce; część pow ietrza zośta je  z tej 
drugiej połówki w yp chnięta ,  w yw ołu jąc  ta k i  defekt, 
ja k  gdyby prąd w d anym  m om en cie  przepływał 
przez zbiornik C, pok ony w u jąc  je d n a k  przytem  pe
wien opór błony B . Zupełnie analogiczne z jaw isko 
m am y w kondensatorze elektrycznym..: zwiększenie 
n ap ięcia  (potencjału) na jed nej jego okładce wywo
łu je  zmitrejszenie potene jonału  na okładce przeciw- 
ifęj, powodując w danym  m om en cie  pozorny prze
pływ7 prądu przez k ondensator .  Jeżeli prąd ten zmie
niać będzie, swój k ieru n ek  z częstotliw ością  f okre-

w ierzch n ię  eżym ią [il> tek k on d en satora . A —  g ru b o ®  każdej 
w arstw y d ie lek try k a , wrefezru n  (p i) liczbę gta'ją w yno
sz ą cą  3.1416.

noHBflDJOftjy
11 ŁuknszEuski i H. ZuwudzKu
W arszaw a, Chmielno 4 6  i m  Dwrcoi

poleca wszelki radjosprzęt:
t u l e j k i .................................................. od 0,15 zł
w ty czk i .............................. od 0 ,20 do 0,25 „
linka antenow a 7 X 7 -  . . o d  0,15 ,, 
słuchawki radjow e krajowe bar

dzo czułe, niklowane, z podwój
nym kaskiem . . . ~. .p o  17,—  „

słuchawki zagraniczne „Nora“ 16, „
odbiorniki detektorow e na krótką 

i długą falę, o estetycznem wy
kończeniu ................................... od 12,— ,,

odbiorniki jednolam powe a la 
Manczarski z zasięgiem na całą
E u r o p ę .......................................od 45- „

odbiorniki dwulampowe . 110,— „ 
odbiorniki 5-ciolampowe , Sta-

bilidyna“ ...........................................  420,— „
N a p ro w in c ję  w ysyłam y za z a licz e n ie m  p o cz to w e m , po 
o trz y  m. 2$P/o z a licz k i. — C en n ik i na ż ąd an ie  w ysyłam y g r a t is

O O O O C O O O O O O O O O O O O C O O O O O O O O O O O O O O O O G G G © 3
O Iooooooocooooooooooooooooc
cooooooooooooo
oooooooooo

z grubego
D. R. P. a

nielzolouanego srebrnego drutu.
Najniższy opór wysokiej 

możliwie najmniejsze
częstotliwości,

straty.

stądNajmnmjsza własna pojemność, 
najdalszy zakres fal.

Przy wszystkich wielkościach punkt środ
kowy w równej wysokość1 pod coklem. 
Intensywne pole, stąd możliwe ciasne

sprzężenie.
Trwały, odporny, lutowane połączenia, 

sprężynowe wtyczki.

ZET WERK,
BERLIN, NW. 21, Liibeckerstr. 3
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sów na» sekundę, wowcza'#:'kondensator s taw iać  mu 
będzie opór po jem nościow y, czyli t. zw. r e a k t a n -  
c j ę  Re, d z ia ła jący  w k ieru n k u  przeciwnym  przapły- 
yr.ow i prądu i w y raża jący  się wzorem:

D __ *
Kl 2 j f f C

albo oznacza jąc  dla sk ró cen ia :

E r  = m *)

możemy n ap isać :

R, =
i

Ć (D

(1)

ffól

Opisane wyżej z jaw isk o  posiada bardzo doniosłe 
znaczenie. W iad om o bowiem z fizyki, że k on d en sa
tor przedstaw ia p rz^ zk o d ę  ufa do przebycia  dla prą
dów ‘s ta ły ch :  tym czasem  dla prądów zmiennych

F ig u ra  3

o w ie lk ie j  częstotliwość jetet on „pozornym 1' przewod
n ik iem  o zupełnie określonym ' „pozornym " oporze, 
którjwco- do swej w artośc i jes tyćd w rotn ie  prop orc jo 
n a ln y :  do po jem ności k on d en sa to ra  i do cze|totli- 
wości p rzep ły w ający ch  przeze fi prądów zm iennych.

P ozatem  k on d en sa to r  posiada jeszcze inną zna-i, 
m ięnną w łasność,  a m ianow icie  powoduje 011, że faza 
n a p i c i a  prądu (różnicy potencjałów7) n a  jego o kład 
k a c h  je s t  p rzesuniętą  wstegly względem faz^l natęże
nia  prądu o całkow itego o k reśu id rg a n ia .  P rzesu 

nięcie  to uwydatnione- jes t  na w y k r e s ia  *)'- (FigVł.3b), 
.gilzie l in ja  fa l is ta  I przedstaw ia zm iany natężenia  
prądu w obwodzie, zaś l in ja  u —  zm iany  napięcia , 
czyli różnicy  p oten c ja łów  na ok ład k ach  k ond ensato
ra  (w zależności od czasu).

Prze jd źm y  teraz do rozpatrzenia  prądów w cew
ce .samoindrikcjgjnej L. P ow róćm y  na chw ilę do m o
delu z F ig . 1. P rąd  powietrza, p łynący  ze zb iorn ikaJ  
A napotyka w ru rce  L  na dw ojakiego rodza ju  opór:
1. opór w yw ołany  przez ta rc ie  o śc ian k i ru rk i ,  2. 
opór bezwładu;, te j mafsy powdotrza, k tóra  zmajdo- 
w ala się już przedtem W rurce . 0  ile powietrze za
warte w ru rce  b j ło b y  w Hojnie spoczynku (.równorwa- 
gi), wówczas opór jego przedstaw iałby  pewną ok re
śloną s ta lą  (w artość;  jeżeli jed n ak  powietrze ppsia- 
dało przedtem ru ch  o k ieru n k u  w'ręcz przeciwnym  
(co m a zawrze miej|ce przy zm ianie k ieru n k u  ru chu  
powietrza:),  wówczste jego općfr bezwładny z w ie s z a '  
się i w danym  m om encie  powmduie zm ianę wrartośc i 
ciśn ienia ,  w ew nątrz ru rk i  L.

Podobne z jaw isko  obserw u jem y w cewce .samo-’ 
ipclukcyjnej.  PrŚJdy s^ybkozm icnne przepływ ające  
t-rzez cew kę oprócz pokojtiywanfa j e j ;  w fa-sciwego 
o p o r u o 111 o w e g o  R zmuszone są jeszcze pokony
wać przy każdej zm ianie s w e ®  k ieru n k u , opór bez
w ładny prądów o k ieru n k u  przeciw niyngprzeplyw a- 
ją c y c h  przez tęż ęewkę.(r©w opór bezw ładny w yw ołu je  

{e fek t pow staw ania  w cewce prądów sp ec ja ln y ch ,  
przeciwdziala jąćyędi przepływ owi prądów wbudzo- 
iiycIi w a n tć n ie ;  znaw isko to nosi m iano  s a m o i  11- 
d u k c j i, k tóre j w artość zależna je s t  zarównoju od 
k ształtu , wielkości i liczby u-zwojgó. cewki, jakoteż  
o-d grubości naw iniętego drutu. Wzorów prostych, 
'p aternatyczn ierścis łycli  dla w yrażenia  sa m o in d u k c ji  
dowolnej cewici nie posiadamy ( is tn ie ją  djedńakże 
zupełnie w j  s ta rcz a ją ce  w p rak ty ce  wzory przybliżo
ne®  w ie lk o ^ ' sam o in d u k c ji  danej cewki oznaczapiyd 
zwykle li te rą  L.

Opór sam oin d u key jn y  cew ki w yraża się w zorem:

m = /l
albo

i nosi mianpsl 11 d u k  t a  n c j i.
sk u tek  sam o in d u k c ji  f a z a  n a p i  ę c i k p i 1 ą- 

d u czyli różnicy  potencjałów im końcacli  oewki L 
j e s t  p r  z e su 11 i a  11 a  p r  z ó d w z g 1 ę d e 111 f a  z y 
ma  t ę ż e n i a  p r  ą  d 11 o k r e s u  <1 r g a 11 i a
(Fig. 3 c).

Zastanówmy się teraz nad pytaniem , ja k i  będzi?^ 
ca łkow ity  opór obwodujGŁ -dla p rzepływ ających  prze
zeń prądów szybkozm iennych. Gdyby napięcie  pyąftu 
w ca łym  obwodzie było w kaatlym m om encie  >v zgo
dnej fazie z n a tężen iem  prądu, w ówczas ca łkow ity  
opór obwodu w yznaczylibyśm y ja k o  sumę oporów :

R  Sr Rc +  R l
Poniew7aż jed nak , j a k  to w'yżej zaznaczyliśm y, za-y 

równo kondensator,  j a k  i cew ka sam oin ckikcy jn a  po- 
w od u ją  p rzesu nięc ia  faz mijjpięćda prądu i to w ró-

*) Sym bol (jw (omega) o z n a c * ^  
prądu szybkozm iennego.

t. zw. p u łsac ję
*) D la  (porównania przedstaw iliśm y lia^-Fig. 3a-:,na

pięcie oraz natężenie prądu w7 obwodzie, pozosta jące  
w7 fazach  zgodnych.
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żnycli k ie ru n k a ch ,  przeto dla w yznaczenia w ypadko
wego jóporu (IV) m u sim y  użyć innego sposobu.

Prąd , m a ją c '  w d am  m m om encie  natężenie  ęl, 
w ytw arza w o.bwodzie -pewną silę e lek trom otoryczną  
E. Gdybyśm y usunęli z obwodu działanie pOTemnogci 
i sa ip o ind u k cji ,  pozostaw ia jąc  jed n ak  bez zm iany 
upór om owy R;ohw;odu, wówczas na zasadzie praw a 
Ohma, siła elektrotromot.oryczna

Eo =  I R
F aza  tej siły jeśt) zgodną z fSźą natężenia  prąciu. 

W rzeczywistości jed n a k  oprócz siły E o ,  pow sta ją  
w obwodzie jesz tó ^ clw ie  s-iły uboczne: E c ■— wzbu
dzona przez p o jem n o ś^ k o n d e n sa to ra ,  oraz E l  —  w7j 
n ik ła  w skutek  sam o in d u k c ji  cew ki. S i ły  tę bęcłą m ia 
ły fazy przesunięte w'zględe.m fazy n a t l e n i a  prądu.

^ E,

Ażeby znaleźć w ypadkową tych trzech  sił musi 
m y  nadalg każdej z n ich  pewien k ierunek , w zależ 
nosci m l różnicy  faz. Przypatrzywszy- się rysunkow i 
na Fig . 3 widzimy, żfe różnica faz .oj cały  okre-Ł drga
nia nie zm ienia  k ieru n k u  prądu; różnica  o pół fazy 
zm ien ia  ten k ieru n ek  na wręcz przeciwoiy. Jeżeli 
przeto przyjęlibyśmyfhnatężeide prądu w' każdym  mo- 
meiicieiza w ielkosc.sta łą .^Ipw ów czas zm iany tegojma- 
tężenia, czyli t. zw. n a tę żen ie  skuteczne (fran-c. effi- 
eace), wyrażone będzie przez wzór:

I eff. =  I s in  cjt * )

*) J e s t  to praw o t. zw. zm ian harm onicznych , do 
k tórych zaliczamy- w szelkie ruchy falow'e.

O trzym any wzór pozwmła na geom etryczną  in te r 
p re tac ję  fazy jak ieg o k o lw iek  ru ch u *)  falowego. Jeżeli 
wt =  ib/r w ówęzas fazy danego „ru chu " są sJgodne; 
pTzy wt — tc—  fazy- będą prząciwne; zatem ca łkow i
temu okresowi drgania  odpowiada rów nanie :

wt = .  2 ?/, poJowrą okresu : wt =  zr 1/i  okresu: wt = -^ -

i td.

Z powyższego ttfyąiika, że przesunięcie  faz sil ele
k trom otorycznych E,; i E l  względem E> pow7oduje 
zm ianę k ieru n k u  l in ji  ty-ch sił, pu-źyczem przesunię
cie, fazy m ierzy się odchyleniem  (wt) od .pierw otnego 
k ierunk u. W  ten sposób o d k ład a jąc  siłę e lek trom oto
ryczną P i  o =  I R np. w k ieru n k u  poziomym ?(iFig. 4) 
m u sim y siły E c  =  I R c  oraz E l  =  IRh odłożćjc na pro
stej prostopadłej do ł in j i  Eo (a wi|S pionowej),  lecz 
w k ie r u n k a ch  wręez przeciwmych; poniew-aż dla E g. 
przesimięc.jfe fazy7:

wt = z a ś  d la  E l  : w t  =
n

W ypadkow a taił Et. i E c ,  ja k o  skierow'£tfjyc.h w 
przeciwne strony  będzieWvyrażona przez różn icęE L-Ec 
przyczem k ieru n ek  je j  będzie zgodny7 z k ierunkiem  
większej sk ładow ej.  W ypadkow a zaś sil E.jtfEL -Ec bę
dzie rówma długości p rzekątne j prostok ąta  zbudowa- 
nego na l in ja ch  tyrchże sił, a wbęc:

E = j / E 0; 2 + (E l —  E c) ‘

S to su ją c  do pow7yższej rów7ności prawo Olima 
i s k r a c a ją c  obie strony przeż I znajdziemy- ostatecz
nie wartośębcałkowdtego oporu:

R '  =  y  R2 +  t'RL —  R c)

lub ^ < —  j/ R 2 d- (L w —  J _ ) 2
Co

(5)

Je&t toŻt. zw7. i m  p c (1 a  n c j a  obwodu E c dla prą 
dów szybkoziniennych o częstotliwości f (przyezem 
w =  2-zt f . )

*) Pod słowem  „ru ch" rozum ieć należy nietylko 
ru ch  mćfchanicznjy', lecz w szelkie zfniany, zachodzące 
bądz w stanie  c ia ł m a te r ja lń y ch ,  bądź też w układzie 
sił przygody.

Doskonała skala mikrometryczną nazywa się

FATAMIC
c h ro n io n a  urzęd ow ym i p a te n ta m i  w k r a ju  i z a g r a n ic ą .

N ie z ró w n a n a  d o k ła d n o ść  
N ie z ró w n a n a  skute czn ość
B ez luźnego b iegu . — Najwyższa przekładnia.
Ż ądajcie specjalnego prospektu 41

A ug ust Fuellgrabe £ Co - Kassel,
F a b ryka  w yro b ó w  optycznych , p re c y zy jn e j m echan iki i e lek tro tech n ik i.
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H A L L O ! TU W A R SZ A W A !

Było  1 0  dla m nie —  przyznać 
trzeba —  zaszczytną, n iespodzian
ką, gdy w liście R ed ak to ra  zna
lazłem  stówa propozycji współpra- 
cow nictw a n a  ła m ach  „ R a d ja  P ol
sk iego" i to w formie k oresp on 
d e n c ji  ze stolicy. J e s t  .zwyczajem, 
w ta k ic h  w yp adk ach  powszechnie 
przyjętym', hy w pierwszym już 
arty k u le  przedstaw ić się ogółowi 
czytelników . N iech a j  m i jed n ak  
wolno będzie odstąpić od form  
u tarty ch  i p rze jść  nad szablonem 
do porządku dziennego, by .stwier
dzić racze j sp e c ja ln y  powód m oje j  
radości. B o  oto Poznań, pom im o 
w szystkich  zastrzeżeń, nie pogar
dza w spółpracą  W arszaw y ! Jest 
to jeszcze jeden  przyczynek do 
stwierdzenia faktu , iż tam , gdzie 
w grę wschodzi ta k  potężny czyn
nik ideowy, ja k im  je s t  rad jo , gdzie 
pod w spólnym  sztandarem  ra d ja ,  
ja k o  idei, zgodnie s t a ją  wszyscy te j 
idei wyznawcy, tam  p rysnąć m u
szą —  oby na zawsze — wszelkie 
antagonizm y, na tym czy innym  
Wyrosłe gruncie .  To najglęliszę 
przekonanie i to sk ry te  m arzenie 
o siąg nięcia  ta k ie j  niczym  niezam ą- 
conej zgody poprzez ra d jo ,  n ie c h a j  
będzie m oim  biletem  wń^ystowym i 
m oim  p a s s e - p a r t o u t ,  do W a 
szych serc i dusz, Czyitelnicy W ie l
kiego i N ieśm iertelnego  Księstw a.

Z chw ilą ,  gdy zam ilk ła  m ała  
(czasowa -radjostacja- nadawcza w 
W arszawie^ gdy przystąpiono z 
energ ią  do je j  rozm ontow ania  tak  
ja k  niegdyś m ontow ano ją ,  gdy po 
raz pierwszy w przestworza poszły 
na fa lach  słowa mowy polskiej,  
Słane z pomocą w ie lk ie j,  dziesię- 
ciokilow atow ej ra d jó s ta c j i ,  Polska  
stanęła  —  jeś li  chodzi o ra d jo fo n ję  
— w rzędzie w ie lk ich  stacy j  euro
pe jsk ich .  Pobieżne porównanie, si
ły  eu ro p e jsk ich  s ta cy j  nadaw czych 
s ta w ia  nas w jed n y m  rzędzie zo 
s ta c ja m i  s tarem i, j a k  B er l in ,  S tu t t 

(Koresponderteja wdasna ,.R ad ja  P olsk ieg o"! .
JP. i T. i je j  k asy ,  drudzy są  plagągart. i szereg, innych, w zasadzie 

zaś jedy nie  IJaventry  poszczycić 
Się może s ta c ją  od nas siln ie jszą. 
Chw ila  ta  w in n a  być ze sp ec ja ln ą  
czcią w spom inana  przez n ą S f  P o 
laków , la  bowiem chw ila  pozwoliła 
szerokiem u św iatu  wieczór w w ie
czór przypom inać sobie, że is tn ie je  
na kuli z iem sk ie j  tak i  k r a j ,  o k tó 
rym opow iadania ,  iż chodzą, tam 
po u licach  białe- niedźwiedzie, są 
oczyw istym  k łam stw em , a brakow i 
k u ltu ry  czy zacofaniu  -dziedzinie 
postępow ania wprzód za tech n iką  
i w y m ag an iam i k u ltu ry  współczes
n e j  na jo czy w iśc ie j  przeczy codzien
nie z przestworzy płynący  głos:

— Hallo, hallo ! T u  polskie R a 
djo Warszaw-a!!!

Z now ej ra d jó s ta c j i  warszaw • 
sk ie j  możemy być is to tn ie  duiiinir£ 
tem bardzie j,  iż d u m a ta -oparta bę
dzie n iety lko n a  w łasn y m  przeko
naniu , Lecz i n a  g losach  krytycz
nych n ie jed nokrotn ie  w rogo uspo

s o b io n y c h  dla nas potencji  „oksy- 
dontalnych i o r je n ta ln y c l i " ,  k tóre 
to glosy s tw ierd za ją  okoliczności,  
d la  n a s  tylko pochlebne Zasługa 
to n iew ątp liw ie  Polsk iego  R ad ja .  
któnffi —  acz nieco później, n iż  je 
do tego k o n c e s ja  zniew alała  —  je 
dnak z wciętego na kwe bark i tru 
dnego zad an ia  wywuązalo^gsię do
brze. R eszta pozostaw iona jest  
ogółowi. Ogół ten w in ien  zrozumieć, 
ja k  doniosłe znaczenie ma ra u jo  
oraz ja k  trudną, ja k  wyprost nie do 
p om y ślen ia  jes t  rzeczą zudowolnić 
w sz e lk ie 'g u s ta  i w y m ag an ia  i wy- 
łącznir- k rytyczn ym  stanow iskiem  
nie u t iu d n ia ć  i tak niezbyt łatw ej 
pracy.

Uruchom ienie nowej s ta c j i  n a 
dawczej sjiowaidowało znakoińite 
zwiększenie rad joam atorów K(przo- 
dewszy s tk iem  rad jop a jęczarzy  i re 
akcjonistów  ! —  przyczem proszę o 
nlebranię m i za złe tego połączenia, 
gdy je d n a k  pierw si są  p lagą  G. D.

każdego uczciw'egp i szanu jącego 
się rad joodbiorcy , a więc łączy/obie 
te k a teg o r je  wspólny ch a ra k ter  
plagi!) —  ja k  też wzmogło k olosa l
nie podaż. Roi się tu u nas od sk le 
pów' z „ ra d je m " ;  gdy dotychczas 
brały  się do tego „arty k u łu "  tylko 
f irm y  sp e c ja ln e  lub e lek tro tech
niczne, dziś rad jo  nabyć m ożna w 
k s ięgarn iach ,  u optyków, nieomal 
w cu k iern ia ch  i ja tk a c h .  J e s t  to 
niezbicie dowodem wuelkiej popu 
la ry zac ji  ra d jo fo n ji  i w ie lk ie j  kon
k u re n c j i  fabrykatów'. Ten objaw 
ostatni z n a j d u j e c i e  uspraw iedli
wienie przede w szystkiem  w' coraz 
n ow ych  w ynalazkach , r e k la m u ją 
cych  się w' sposób zaiste a m e ry k a ń 
ski. P o c z ą tk u ją c y  ra d jo a m a to r  m o
że dip.stać stanowczego bzika, jeśli,  
nie ustaliw szy swego przekonania 
do danej m a rk i  fabrykatów , przej- 
dzie śię po m ieście  w celu naby cia  
„najlepszego" ap aratu . In n y ch ,  jak  
„na jlepsze",  nie znajdzie wogóle...

Godnych zanotow ania  w ypad
ków dnia/poza u ru ch om ien iem  ra- 
d jo s ta c j i  w'arszaw'skiej, prawie n a 
było. P ro p ag an d a  ra d ja  iiiatomiast. 
ujawmila s ię  ’w regu larn ie  w y c h o 
dzącym, znanym  niew ątpliw ie (Izy 
te ln ikom , a zdobyw ającym  sobie 
coraz w iększą poczyrtność, piśmie 

R a d jo " ,  popularnie „R a“ zwanym. 
Narówni z w ychodzącym  od lat 
trzech „Radjnfonem  P o lsk im " .go
dnie służą, jódnej wspólnej idei, 
jakkolwuek nie na jed n e j  stoją  
pla+formie polityki rad jow ej.  Nie
ja k a  w'alka, w k tó re j  stroną a ta k u 
ją c ą  je s t  „R ad jo fon",  po gentel- 
m ań sk u  zaś i z m ilczeniem , go
dnym  lepsze jj-spraw y, stroną  n ic  
tyle a tak ow an ą,  ile obojętną, j e s t  

R a " ,  wre. Ma się jed n ak ,  mam 
wrażenie, ku końcowi. Przypatrzy 
my się je j  z czasem, oby przez pry
zm at li is tor ji .  K a.

W arszaw a, k oniec  stycznia  192?.
i l
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Radjogramy
W grudniu zosta ła  uruchom io 

na w ie lka  s ta c ja  w arszaw ska, w 
lutym  przemówi K raków , w m a r 
cu Poznań.

V i v a n t s e q u e u t e 5 !
<1 *

Od 17 s tycznia  192 ;̂ każdy abo
nent telefoniczny, zam ieszkały  w 
re jonie  300 mil dokoła Nowego 
Yorku m o żęlz  m iesżk ania  rozm a
wiać bezpośrednio z Europą.. Kosz
tu je go to 25 dolarów =  ijrang. fun
tów za 1 m inu tę  rozmowy.

* «
*

Praga ogólna, a naw et część 
rad jow ej w do-sć re g u larn y ch  od
stępach tygodniow ych przynosi 
w iadom ość o rozw iązaniu  zagad
n ienia  telewizji.  N iestety  je s t  to 
n arazie  tylko „ te leb laga“, czyli da
leko posunięta  blaga. F oto-rad jo-  
g r a f ja  natom iast ,  czyli przesyłanie 
n a  odległość rysunków i fotografii 
w drodze rad jo w e j,  u dosk onala  się 
z -dnia n a  dzień.

* Sp

Znany c a łe m u jś w ia tu  k on stru k  
tor a lternatorów  dr. E . F .  Alexan- 
derson  je s t  obecnie ca łkow icie  po
chłonięty p ra c ą  w' dziedzinie foto- 
ra d jo g ra f j i .  Udało m u się przez 
jednoczesne użycie  k ilk u  długości 
fal bardzo znacznie u prościć  i przy
spieszyć przesyłanie  obrazów. A m 
bicje jego je d n a k  idą znacznie da
lej. A m ianow icie  dąży on do re a 
lizac ji  te lew izji

* *

N a w szystkie w ie lk ie  widów 1 
*?ka sportowe lub inne w A m eryce, 
(grom adzące często dziesiątki i n a
wet setk i tysięcy  wńdzów1, 'deleguje 
się obecnie re ferenta  sportowego 
ra d jo s tac ji ,  k tóry  podaje do usta  
wionego obok niego m ikrofonu 
wszystkie szczegóły zawodów'. 
Amatorów io sportu , zasiada jący  
na m ie jsc a c h  dalszych, przychodzą 
ze sw oim i odbiornikam i, żeby-.sły- 
szeć dobrze speakera . Dało się 
przy tom stwierdzić c iekaw a z ja  
wusko, poglądowo i lu s tru ją c e  szyb
kie rozchodzenie się fal radjow7ych 
Ci; którzyr mogl i Jśłyszeć- speakera  
bezpĄsred nio i przez rad jo  s tw ier
d za ją ,  że ]>rzez r a d jo  słyszeli stale 
o jedno słowo naprzód

*  t-

Uroczystość in au g u rac ji  nowego 
stud jo  przy Boulevard I-Iaussm-ann 
była  jjodawa.na prz>ez lladio P aris .  
P rzem aw iał oczy wjłkrie i prezes 
rady m ie jsk ie j ,  ^sympatyczny p A,!. 
Godin. W  pew óej chwili m ała 
przerwa i zduszone gniewne wy

razy: „ N o m  d e  D i e u !  Qu’est 
c e q u i m ‘ o n t. f o u t u a v e c 
c e ^  f e u i l l e t s “. P .  M. Godm 
zapom niał w tej chwili,  że mówi 
do m ikrofonu.

*
W szystk ie  radjokluhy i s tow a

rzyszenia a m a torsk ie  F r a n c j i  zlę-J 
w ają  się w jedno ogólno-francu- 
skie. J e s t  to najlepszy  sposób 
o siągnięcia  wpływu w^Jsprawach 
uregulowmnia ra d jo fo n j i  nadaw' 
czej w ey E ran c ji .  D otychczas czyn
niki 'rządowe z m in is trem  B o k a-

now skim  n a  czele trzym ały  się za
sady  d i v i d e  e t  i m p e r a  z wiel
k ą  szkodą dla  rozw oju rad jo fon ji  
i d la ogółu rad jo am atorsk iego .

* *

G enew ski rozkład fal nie dał się 
całko\yicier zastosow ać wr praktyce . 
W ie lk a  ilość s ta cy j,  w te j  liczbie 
i n asza  w arszaw ska  n a  sw o ją  rękę 
szuka sobie wygodnego k ą c ik a  w 
eterze, licząc się tylko z w yn ikam i 
praktycznemu

* i:
*

Wyroby

„TELEFUNKEN*
L a m p k i  
A p a r a t y  
G ł o ś n i k i  
C z ę ś c i  s k ł a d o w e

NIE P R Z E Ś C IG N IO N E !

Ż ądajcie zademonstrowani i 
a będz lecie zachwyceni
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Kącik praktyczny dla słuchaczów radjofonji
Kilka słów o antenie

P m j^ lą d a ją c  się-  antenom  na 
clachfąph m ie jsk ich  widzimy n a j-  
ęzę§ciej, że 3 3 , one przeważnie zu
pełnie .n ierac jonaln ie ,  a naw et li- 

ociio u staw ione i prócz' tego są  czę
sto zbyt dłufgie. N a jczęście j  napo
ty k a  sięP&ntenę d w ulm kow ą o dłu- 

fgtr.ści 20— 30 metrów, zawiąsżo-ną 
nad sąm y m  dachem , bardzo często 
nawet, k rytych  b lach ą  A n ten a  ta 
k a  przy dzi^e-yszej gęste j §ieci s ta 
cy j j e s t^ u p e lh y m  an achronizm em . 
Aparat, o d b ie ra ją c y -tria ta k ą  an te 
nę, z tru-dnośćCk tylko d a je  się czffig 
sto i ostro dostroić do stacji;, w 
szczególności n a  fa lach  k rótkich . 
A ntena ta k a  jes t  również bardzo.' 
w rażliw a na w yładow ania a tm osfe
ryczne.

Dobra a n te n a  pow inna być Z a 
wieszona możiiwffl n a jd a le j  -od da
chów i ścian, ja k  rówmież przewo
dów te lefonicznych. O ile -nie m o 
żem y u m ieścić"  je j  nad k la tk ą  po
dwórzową, postara  j i im M ę podniege

ją  ja k  n a jw y że j  nad dachem , w 
każdym  razie nie m n ie j  niż 2p  do 
3 metrów. Zupełnie w ystarcza  dlu- 

■'gasa anteny  jed nolinkow ej 20-^30 
metrów. Jeże l i  nie m am y  tyle m ie j 
sca, możemy założyć dwmlinkową 
12- -15 metrów. Odbiór s ta c y j  na 
fa lach  dłuższych nt9'że będzie nieco 
słaSpSyi lecz. znacznie fcczjS&tszy i 
w olnie jszy od przeszkód. Na falach  
krótszych Sjła odbioru aiie zmieni 
się, -ostrość i czJSstóśtft n a tom iast  
bardzo znacznie się polepszy

N.e wyładowujcie do końca 
akumulatorów!

O ile chćemtrtzacliować akum u - 
'tóftorj' w dobrym stanie n a  długie 
lata, nie pow inniśnty  pigdy do
puszczać do silnego ich  w yładow a
nia. N a jlep ie j  postawdipsobie za re 
gułę, o ile posiadamyij-ódbiornik z 
lam p am i -oggczędnoścScrwem-i, łado- 
wmć a k u m u la to r  każdego m iesiąca .  
Jeże l i  posiadam y woltrnierz (godny 
zaufania)  m ierzym y w regularnji&h

odstępach caasu napięcie a k u m u 
latora. N apięcie to dla a k u m u la 
to ra  4-woltowego nie powinno w 
żadnym  razie s p a d a j  n iżej,  niż*-3 ,8  
wolt, dla 2 -w'ol.towego niżej 1 ,9  
w7olt. K w ąs p a r k o w y  rózcjeńczohy 
do 26° B ea u m ć m u si pokryw ać ca ł
kow icie  płyty. U bytek  jego w -na
szym k lim acie ]  lepiej je s t  uzupeł
n iać  nie -destylowaną wodą; lecz 
siln ie  rozcieńczonym kw asem  s iar
kowym 12" Beaum e.

/ 'A ku m ulator regu larn ie  ładow a
ny i utrzymywany, w pęfcądku, 
11107,0 służyć bardzo długo. W  na- 
szem posiadaniu  je s t  a k u m u la tor  
clośą l ich e j k o n s tru k c j i ,  k tóry  dzię
ki s tarannem u  u trz y m a n iu ' służy 
bez zarzutu od prz-ecl w ojennych  
czasów.

W y je żd ża jąc  na czas dłuższymi, 
p o d s ta w i a ją c  a k u m u la to r  bez opie
ki pia jlepie j zrobimy, w ylew ając  
z nieg'o k w as s i a r k o w ^ i  po k ilk a-  
k rotnem  przepłukaniu  wodą desty
lowaną, pozoslaw ia jąc  go na sucho.

Z P R A S Y
Z prasy polskiej

„Raajo“ (Ra), Warszawa, nr. 4 (6).
A nkieta „R a“ wykazała,--Ae praw ie 

w s z w y  jego czyteln icy życzą K obie 
zm niejszen ia form atu oraz ogranicze
n ia  się do treści czysto racljow ej, c o  
tęż red ak c ja  „R a“ stopniowo wpro
wadza w życie. Dział program ow y 
w „R a“ znacznie się polepszył, lecz są 
w nim  jeszcze" pewnę&lulti, tak  na- 

'■-p'użykłact d irak  p rR ra m u  bardzo po
pularnej pośród am atorów  rżym skiej 
s tac ji, ja k  również R ad io -P aris i T u
luzy. Uzupełnienie,- działu progi|aińo;-" 
wego zrobiłoby z „R a11 pierwszorzędny 

.tygodnik programowy.

„Radjofon Polski11, Warszawa, nr. 4.
W^ądad&ziym ciągu w oju je  „R adjo

fon11 z „Polskim  R a d jrB  W o jn a  ta 
Eędnak jedrrej i drug-i«j*/stronie' wy- 
fćhodzi na  dobyć, ponieważvtak  „R ad jo
fon P o lsk i11, ja k  i konkuhe’n cy jn y  t.y1 
godnik „R a11 s ta ra ją  się aSiajgnie- ulep
szyć dobór tre śc i i m atterjalukN aszem  
zdaniem  w Polsce może zupełnie swo
bodnie prosjJerów ać k ilk a  tygodników- 
program ow ych, • ja k  również i k ilka 
miesięczników' pow ażniejszej treści. 
L|ćez tygodniki program ow e nie po- 
winn-y) nigtLyj-zapomińać, że zaniedba
nie działu programowejgb mo-ż| być* 
jbpcząt.kiem ich końca.

Z prasy zagranicznej
„La T. S. F. Moderne11 Styczeń 1927.

Inżyiiier Luorgn C hretien daje w 
/Ostatnim numerzo tego piśm a ojńs 
nowego odbiornika „Auto-neutrody- 
ny". Vt w łaściw y^sobie sposób ataku - 
jes -śmiało probleinaJ1 lafwego w użyuiu 

1 odbiornika rfeutrodynowego na fale 
1,30—3(100 metrów7. Na wstępie po
rusza aktu ahie dla Europy za- 

'gaćlnieijjs| y.bym szerokiego okresu 
fal s ta cy j europejskich. I rzeczy
w iście , jed n ą z n ajw iększych  prze
szkód dla stand d rtyzaeji przem yśl u 
frajljow ego w Europie je s t du^a roz- 
bieżn.oSj fal. Każdy odbiornik m u
si być przystosow any do odbioru 
w'szyąvkicb IdługoSci fal, p o cząw sS I 
od 200 a kończ®. naę-3000 m etrach. O- 
koliczifo-ić tą. jed n ak  chroni stayą 
Europę od kon ku ren cji potężnegd 
przem ysłu radjow ego pS/tanów' Zjed- 
nrftSbnych.

R. .Tołiyet daje niezw ykle ciokaw y 
ilustrow any opis sk ład an ej -.lampy 
na dawn e j  Holwekka. L am p as ta da
je ' siq£ rozebrać na. li zupełnie osołi- 
bnyeh ••c2®ci. Spalone włókno żarze
n ia  możxia>'zainienić w przeclagi^jkil- 
kunastu  s(‘kund. Po upływie -2*—3 m i
nut pompowania lam pa p o siad a ! już 
zupełnie- dostateczną próżnię i jest 
golowa do użytku. Jest onawnieżwy- 
kle posłuszna KbTąśtyipfcna w użyciu, 
z ła tw o ścią -d rg a  przy w ydajnpści 10

K\V naw et na fali 15 metrów. Nie od- 
ma\via posłuszeństw a również przy 
w ydajności ■§() razy m n ie jsz e j, na. 
w szystkich długoś/Ui-ch-3'ali.

ważcly ainatojjj z własnego do- 
świadęzemty?nvie, jak  trudnem może 
być niekiedy wyszukanie błędu w 
kilkulampowym odhłprniku. Sprawie 
tej j| $t poświęcony drugi artykuł, p. 
Chretien a, wlaściwde -c|okońozenie ar
tykułu z poprzedniego numeru.

„Wireless World11 tom XX. nr. 1 
Styczeń.

Prof. E. V. Apploton 'pbęlaje opis; 
ubserwacyj, stwierdzaiąoy.ch do
świadczalnie iśtniQnieł tak zw anejr 
warsfwyit ]Icav.isidea, powodującej 
odbijanie fal radjowych ifz.jawi- 
sko fadingu. Metoda, zastosowuna 
przez niego, daje ńińdżnpąć odróżijio'- 
nia. fali. odbitej od warstwy Haaviśjjj» 
dea, od te j, samej fali, idącej bezpo
średnio przez ziemię, wzgl. ocibi-fefj od 
ziemi. łjam inry wykąpały, że zjaw i
sko fadingu daje rs i$  wykryć* już w 
odległości 30 mil angielskich od sta
cji. Odległość jonizowanej. warstwy 
od powierzchni?'.zfemi wynqęi> w no
cy 80—100 kilometrów.

Di’. Mc L ach lan  podaieS s i&sła  feb- 
r ję  k o n stru k c ji i działa Indiśjr? iran ś- 
Uormatorów pośredniej częstotliw ości 
w zależifości od poszczególnych czyn
ników.



Szematy konstrukcyjne

BAL  TIC
uczą w sposób łatwy i przejrzysty, jak można własnoręcznie

zbudow ać doskonały radjoodbiornik
dowolnego typu, począwszy od jednolampowego a skończywszy na siedmio- 
lampowej superheterodynie.

Wszystkie części, potrzebne do budowy są również wyrobu

A k tieb o lag et B a ltic  w Sztokholm ie,
są więc najlepiej do schematów zastosowane.

Nabywać je można zosobna lub w specjalnych kompletach. Szcze
gółowe opisy konstrukcji części podane są w specjalnych polskich katalogach 
ilustrowanych, które wysyłamy gratis i franko.

Sprzęt Baltic jest do nabycia w całym kraju
w lepszych rad|Oskładnicach.

Wyłączna Reprezentacja na Polskę

Zjednoczone Towarzystwo Handlowe,
Sp. z ogr. odp.

Tel. 258-68 Warszawa, Zielna 46. Tel. 258-68

U W A G A : 
w Poznaniu u firmy Kazimierz Greger, ul. 27 Grudnia 20. 
w Ostrovde u firmy Henryk Tasiemski, ul. Kolejowa 34. 
w Kaliszu u firmy Centralny Skład Radjo, M. Majeran, Babina 1.



„Radio News“, New York, luty 1927.
W artykule wstępnym Hugo Gerns- 

bacji omawi^r Zagadnienie własno
ręcznej hudow^odbiorników, a na py
tanie, czy taka budowa jSst potrzebna, 
odpowiada l.wtlMidząco, motywując to 
w sposób następujący:

W nadawaniu i budowie ̂ stacyj 
radiofonicznych zachodzą prawie 
ciągłe zmiany. Znany jest fakt, że za 
każdym razem, gdy stacja pow iększa 
swą silę lub nawet wprowadza zmia
ny w systemie nadawania, tysiące 
pracujących w pobliżu odbiorników 
.zaczynają źle odpowiadać swemu 
przeznaczeniu. Dotyczy to w głównej 
mierze starszych mSdeJi odbiorników, 
posiadających odbiór bezpośredni na 
obwód pierwotny. Często bywa rów
nież, że amator jest zmuszony powięk
szyć selektrywność ifczystość odbioru 
swego aparatu, w szczególności obec
nie, kiedy tylko amaSor, który ita m  
sobie' buduje odbiornik jest w stanie

S t a l e  ulepszać go zgodnie z wymaga
niami nowej techniki i zm ieniają
cych stęl warunków' odbioru. S a m a ru  
dowa odbiorników nie / tylko nie 
zmniejsza sięWecz stale wzrasta vc Sta
nach Zjednoczonych.

Nadesłane książki
1 Radjo encyklopedia, tifeżyl St. 

Burzyński. Wydawnictwo M. A nutek 
Warszawa 220 stron.

Kfęwiclki wygodny tomik zav i era 
objaśnienia wszystkich terminów użjłj* 
wauych w  radjo, zarówno polskich 
jak  francuskich!; angielskich T' nie
mieckich w porządku alfabetycznym. 
Encyklopedja jest utrzymana na do
brym poziótnie naukowym i ogólnym. 
iNa końću jest zahfezony wykaS| s k ró j 
tów radioamatorskich, alfabet Mor- 
Se‘ą (w ■■encyklopedji nieprawidłowo 
nazwany Morselgo) z diagram em ;dla 
ułatwienia orientacji oraz przepisy

rejestracji s tac ji  ̂ .odbiorczej. Bardzo 
użylecziią książka dla wszystkich czy
telników pism radjowych polskich i 
zagranicznych.

\  Biblioteczka popularna radjowa: 
Radjo dla wszystkich. Wydawnictwo 
M. óreta w Warszawue. Nr. 2 Pod
stawy radiotechniki, nap >?l. Biuzyń- 
skiGST str:

Dość!- popularnie wyłożona nauka
0 drganiach ehdDi-o-mąg-uetycznycli
1 innych i o zjawisku rezonansu!

Nr. Anteny, nap. St.. Burzyński, 
4F> str.

Teoretyczny i praktyczny opis 
wszystkich typów anteny, Otwartej i 
ramow ej.

Nr. (/.Odbiorniki kryształkowe, nap. 
•St.. Burzyński&30 str.

Dokładny i szc^ g p low opis od- 
liiorników kryształkowych z poda
niem praktycznych wskazówek do je*, 
gp budowy!^*!

Nowości radjotechniczne
Wielowarstwowe cewki cylindryczne 

o izolacji powietrznej.

Wszystkie now'e przyrządy i skła
dowe części aparatów m ają tendencję 
możliw’ie największego zmniejszenia 
s tra t5*cnergji elektrycznej. -Energja, 
którą .p o b ra ł antena i przekazuje do 
obwodu pierwszej lampki, jest tak 
znikomo mata, zM nie ^możemy sąb.ie 
pozwolić na jakiekolwiek: iśt.faw. Ja- 
kmż straty zachodżą w cewkacli £ra- 
djowych? Pierwsza i bardzo ważna

spowodowana jest przez użycie zbył 
ferenkiego drutu, posiadającego duży 
opór omowy. Powoduje to Durnienie 
drgań i nieostre strojenie. Drugiem 
źródłem strat, są tak zwane straty 
dielektryczne. Zbyt wielka iloSo-mas' 
terjału jfolaoyjnego, nasączeni cKizn- 
lacji przoz rozmaite laki, powiększa 
wybitnie te strasy. Trzeciem wresz
cie źródłem strat, jest nadmierna po
jemność między uzwojeniami, spowo
dowana zbyt. eiajriem nawinięciem 
zwojów i powiększającai się przy uży
ciu silnej izolaSji.
gjfNąjlepszą izolacją prądów radjo

wych jęs jf  powietrze i izolacją ta jest 
bardzo szeroko stosowana w nowych 
cewkach.

Ze wszystkich postaci! cewek n a j
mniejszy straty wykaztfj«0t&te((bpwar 

t a n a  ;cew ka cylindryczna nawinięta 
gołym drutem na Tekkirn szkięlećie z 
ebonitu, lecz cewki te zajm ują bardzo 
wiele miejscy, utrudniają zmianę fal 
i ws dodatku j ą  bardzo drogie. Nowy 
tyji cewek jest względnie niewielki, 
iatw'o zmienny i bardzo wygodny w' 
użyciu. Dla zmniejszenia oporu omo
wego został użyty grubszy drut. (0̂ 6? 
m m ) starannie posrebrzony ija po
wierzchni zuiadnie bez izolacji. Posz
czególne uzwojenia ;są oddzielone re
gularną warstwą powietrza i całość; 
•'jest uijiocowana na mocno jjjsześcio- 
ramiennej/.^rw.iaździe^z cieńluch ply- 
tek ebonitowych. KażdySzwój dotyka 
•izolacji tylko w sześciu punktach na 
bardzo małej przestrzeni. Pozatem 
jest on całkowicie otoczony powie
trzem, wobec czego jstraty dielektry
czne i pojenmość międzyzworjówa 
jest znikomo mała. W\ or.óbowane 
przez rifuj|C\^zwyklyini»pdbioi'niku .re- 
zonanso\. ym, zamiast, cewek zwy
kłego typu. dały wybitne polepszenie 
tak si-I.y odbioru, jak  również gzysto- 
ści i ostrości strojenia.

Opancerzone strojone transformatory 
wysokiej częstotliwości.

Opancerzone cewki, k tó re 'ju ż  od 
pół roku opanowały calkow eie Ame
rykę., przeszły do Anglii, a obecnie 
dotarly-Tś do nas. Na, rysunku widzi
my ten nowy typ transformatora, o 
cewkach zm ienny®  dla Brtffiżyćh i 
dlużswćli fal. Uzwojenia nawinięte 
są na lekkich cylindrach z ebonitu 
drutem izolowanym w jedwabiu. Ka
żdy cylinder p o s ia li (i nóżek typu 
'bananowego dokładnie pasującwdij 
do 0 gniazdek istopki, połączonych z 
6 zaciskami jedynie występującemi 
poza pancerz. Transform atory do
starczone nam są trzech typów. '1' I

cewka obwodu wtórnego z dworna 
odprowadzeniami dla dołączenia 
m niejszej lub w ięksH j anteny; T II- 
tra.nsfonnat.or wysokiej częstotliwoj- 
ści-' o pierwotnem i wtcirnem uzwoje
niu. przyczem środkowy- punkt picr

wotnggo uzwojeiiiu pogada odprowa
dzenie dla, neutralizacji; Typ III, jak  
1 II, lecz z dołączeniem jeszcze wgś- 
wuiątrz ©wki i odprowadzenia dla 

Sprzężenia zwrotnefep pojetnnośclćlwo- 
indukcyjnego ■ typu Reinartza. Wszy
stkie trzy ISffoj są' wyrównane ze so-



Lampki Odbiorcze Philips „Miniwatt“
odbioru, minimalnem zużyciu prądu, nieprześcignionej trwałości.

Prostowniki Philipsa do ładowania akumulatorów
1,3 Amp. oraz 3 wzgl. 6 Amp. 

ładują Wasze akumulatory automatycznie, bez jakiegokolwiek nadzoru.

\  o y o ł  A  Tlffcfł AlilTTr P h i ! d o s t a r c z a  każde potrzebne napięcie 
/ \ p d l d l  i t n u o o w y  r n i t i p s a  anodowe dla odbiorników małych

i wielolampowych wprost z sieci elektrycznej mieszkania, pracuje zupełnie 
bez szmerów.

C l n c n i l r  °  niezwykłej mocy i czystości tonu. Model nowo-uiumiik rimipsa czesny _ bez tuby 

Philipsa nadawcza lampa amatorska
o użytecznej mocy 10 W att przy napięciu anodowem 400 Volt.

P h il ip s  R a d io
55



bą w taki sposób, że każde dwa z nich 
mogą być strojone przy pomoŚy jed 
nego podwójnego kondensatora, a 
wszystkie trzy razem za pomocą jed
nego potrójnego z ewentualnem ma
tem wyrównaniem przez dodatkowe 
płytki. Próba tych kondensatorów 
dała zupełnie dobre wyniki i bardzo 
czysty odbiór.

Opancerzone aperjodyczne transior-
matory wysokiej częstotliwości.
Tak modne obecnie posilanie w 

wysokiej częstotliwości pobudza 
wszystkie większe firmy do konstru
k cji transformatorów wys. częst. tak 
strojonych jak  i nie strojonych czy
li aperjodycznych. Transformator, 
który widzimy na rycinie, posiada tak 
oryginalną postać, że na pierwszy 
rzut oka trudno dać wiarę, że jest to

transform ator wjy^kiej częstotliwo
ści. Jest to typ tak zwany aperjody
czny —  niesfrojony. W yrabia s ię ig c  
na dwa zakresy fal 2G0—600 metrów 
oraz 800—3000 metrów. Transform a
tor jest całkowicie opancerzony dla 
uniknięcia tak przykrego sprzęgania 
się poszczególnych obwodów i posia
da żelazny rdzeń z dobrze izolowa
nych cienkich blaszek. Obecność te
go rdzenia powoduje skuteczne prze
kazywanie energji oraz równomierne 
strojenie na względnie szerokim za- 
kreśre fal.

Wypróbowany przez nas w czfefo- 
lampowym posilaczu wysokiej często
tliwości w układzie tak zwanym T. A. 
T.. (strojony - -  aperjodyczny — stro
jony — aperjodyczny) oraz dwa stro
jone dwa aperjodyczne transform ator 
typu Tl-12 dał naogół wyniki bardzo 
dobre, umożliwiając nawet w dzień 
wyraźny i czysty odbiór dalekich 
stacyj.

Odpowiedzi Redakcji
Rubryka porady technflślnej wy 

wołała taki nawał listów, że ce
lem umożliwienia poważnego i su
miennego traktow ania tego działu, po
cząwszy od drugiego numeru będzie
my udzielali porad technicznych tyl
ko naszym stałym czytelnikom-abo- 
ńęńtom. NM wszystkie bez wyjątku 
zapytania odpowiedzieliśmy listow
nie, o ile nie umieszczamy odpowie
dzi w piśmie. W  rubryce tej będziemy 
umieszczali odpowiedzi przeważnie 
na takie zapytania, które mogą in
teresować większą ilość czytelników.

r a n  K. G. Września zapytuje: Jak  
usunąć przeszkody elektrowni prądu 
stałego 220 wolt, znajdującej się w od
ległości 300—400 metrów. Odbiór od 
bywa się, na superheterodynę.

O d p o w i e d ź :  Źródłem szmerów
w maszynach stałego prądu są ko
lektory szczotkowe i związane z ich 
konstrukcją perjodyczne zmiany na
tężenia prądu. Znaczne osłabienie 
tych szmerów można osiągnąćyprzęz. 
połączenie dodatniego i ujemnego za
cisku maszyny z dwoma biegunami 
kondensatora o pojemności 40 mikro- 
faradów. Zamiast jednego kondensa 
tora o takiej pojem no^i można oćzSH 
wiście poleczyć równolegle kilka 
mniejszych, naprzykład 10 > ©  m F, 
lub 20 ><|2 m F. Kondensatory win
ny być tak zwano wzmocnione, o nie
co silniejszej izolacji, niż zwykle te
lefonicznej®

1 w samemrmieszkaniu umieszcze
nie przy wyjściu z licznika oraz w 
pobliżu odbiornika między dwoma 
przewodami kondensatorów o pónem- 
nośiji 4 mikrofaradów, również wpły
wa dodatnio na zmniejszenie szumu.

ptp6

Co się tyczy samego urządzenia 
odbior<2ęgo, trzeba zwajżać na nastę
pującej punkty:

1. Przy odbiorze na antenę wyso
ką, antena musi "być ustawiona możli
wie najdalej od przewodów elektrycz
nych i pod prostym kątem do nich. 
Tę samą zasadę niwęży stosować przy 
odbiorze na antenę ramową.

2. W  samym odbiorniku najczęst
szemu źródłem uczulenia na szumy 
maszynowe są nieopancerzone trans
formatory niskiej częstotliwości, któ 
rych bezwzględnie należy unikać. 
W nieco mniejszym stopniu źródłem 
tem są nieopancerzone transform ato
ry pośredmej częstotliwości a w n a j
mniejszym osffiklator i modulator.

W każdym razie naieży odbiornik 
ustawić jak  najdalej od przewodów 
elektrycznych.

P. Kajetan S., uomż< , bardzo wie
lu in n fih  zapytują, gdzie i za jaką 
cenę można nabyć odbiornik „Skaut 
I .

O d p o w i e d ź :  Odbiornik „Skaut
1“ n ie -jest modelem handlowym, lecz 
został wykonany w laboratorjum 
„Radja Polskiego" speejalnie do nu
meru pierwszego. Nabyć go w stanie 
gotowym oczywiście nie można, lecz 
każdy amator z malem chociażby do
świadczeniem może .go wykonać po
dług opisu w numerze^ styczniowym. 
Dla tych, którym budowa tego od
biornika, wydaje się. trudną, umiesz
czamy w lutowym.-num^Jpe upis i po
glądowy schemat odbiornika jedno-, 
lampowego.

P. M. Karwacki, Ostrowiec Kie
lecki: Prawo do umieszczenia bez
płatnych ogłoszeń drobnych kupna i 
sprzedaży posiadają tylko ci członko- 
wiegćadjoklubów, którzy są zarazem 
Stałymi abonentami naszego pisma.

P. Ludomir Ż., Wilno. Wszystkie- 
radjokiuby polskie, a nie tylko zrze
szone w RadjokluBie Wielkopolskim 
mogą nadsyłać swoje komunikaty do 
umieszczenia ich w „Radjo Polskiem". 
Ulgowe warunki prenumeraty (8 zł 
rotfznie, 4,50 zł półrocznie) otrzymują 
tylko te radjokiuby, których wszyscy 
członkowiejzgodnie Ze statutem abo 
nują „Radjo Polskie'*.

P, E. Szpitter, Tuchola. NowCg^ 
spisu stacyj podług i&i długości fal 
i energii chwilowo nie podajemy, po
nieważ znaczna część stacyj jeszcze 
wędruje po filiach. List Pański otrzy
maliśmy z czwartych rąk. Najlepszym 
sposobem porozumienia się z Re
dakcją jest napisać list wprost do 
niej. Adres^Redakcji znajdzie Pan w 
piśmie.

Do wszystkich 
naszych korespondentów

We wszystkich sprawach, związa
nych z treścią pisma, pisze się zwykle 
do redakcji. Do administracji pisze 
się w sprawach prenumeraty i ogło
szeń. Adresy są wyraźnie podane na 
pierwszej stronie.



Radjofonja a humanitarność
P a n  d r . i ^ S t ę p o w s k i  z W a rs z a 

w y w sOT;aął swe-go czasu a k c ję  zbie
ra n ia  drogą o fia r  dla szpita la  w 
W arszaw ie  bądź to gotowych ra-  
d jofon icznych  ap ara tów  odbior- 
czyęh bądź też gotów ki na ich  za
kupienie. I J.chętnie pośpieszono 
m u  z pom ocą, by przez racljofon ję  
u lżyć chorym  w cierp ien iach  i 
nieść im rozrywkę, u rozm aicen ie  
i nadzie ję  rych łego  powrotu do 
zdrowia podczas d ługich  nieraz i 
przykrych  dni pobytu w szpitalu. 
R a d jo fo n ja  bowitem odciąga u w a 
gę chorych  od ich  n iedom agali i 
zw raca  j ą  do rzeczy in te re s u ją 
cy ch  i c iekaw ych . Z ag ran ica -ćży n i 
to już  oddawna. Można było w 
sw oim  czasie często czytać w cza
sop ism ach  zagran icznych  o dodat
n ich  re zu lta tach  ta k ic h  zbiórek. 
Ze względu nai rodzący się u nas 
o becn ie  ru ch  rad jofon iczny, należy 
m jS l  p  i u nas z w ie lk iem  u zna
niem powutać.

A k c ja  ta nie powinna^ się je d 
nakowoż ograniczyć tylko do sto
licy. W każdym  zakładzie dla cho
ry ch  i szpitalu, czy to państw o
wym.,. pow iatow ym , miejskimi lub 
pryw atnym , powunieiT znaleźć się; 
a p a r a t  odbiorczy. To sam o doty-

jczy rów nież i uzdrowisk, zakładów 
wychowawozycltji szkół i ochronek.

^ S p e c ja l n e  usługi może je d n a k  
r a d jo fo n ja  oddać tym  nieszczęśli
wym, ktorym.prze^naożenie [zgoto
wało bardzo ciężkie życie, t, j .  po
zbaw ionym  wzroku oraz ciężko 
cjrorym inw alid om  w ojennym . Da 
s ię  im  przez ra d jo fo n ję  nieco r a 
dośni i świa.tła, da się im  nowe si 
łyi do życia, bądź to z ar ty sty cz 
nych, bądź to z oświatowo - n au 
kow ych produltcyj.

W szelk ie  ząpem in s ty tu c je  dla 
niew idom ych i inw alidów  wrnjen- 
uych, czy to przytułki, czy też za
k ład y  wychowawcze, nie powinny 
odtąd obywać się bez a p a ra tu  od
biorczego. Ale nie ty lko  w ym ienio
ne in s ty tu c je  pow inny posiadać 
ap a ra ty  odbiorcze, lecz również 
każdy ciężko chory  inw alida, 
sżeżfególnie zaś chorzy, k tórzy  ze 
wiyględu n a  sw'oje ciężkie c ierpie
n ia  nie m ogą brać  udzia łu  w pu
b liczn y ch  przedstaw ien iach , wy
k ła d a ch  itp. Z ch w ilą  u ru ch om ie
nia  rad jo fon iezne j s ta c j i  nad aw 
czej w P oznaiu  będzie mógł n ie je 
den z niew idom ych oraz in n y ch  
ciężko chorych inw alidów  kupić  
sobie n a jta ń sz y  a p a ra t  k ry sz ta łk o 

wy, lecz w ielu  będzie tak ich ,  k tó 
rzy nie będą m ogli spraw ić sobie 
naw et tak iego  a p ara tu .  Tu  otw ie
ra  się wulzięczne pole d z ia łan ia  dla 
naszych f irm  rad io tech niczn y ch ,  
stow arzysezń rad jowjich  i m ło
dych konstruktorów", k tórzy  swoje 
w łasnoręcznie  zbudowane i wypró
bow ane a p a ra ty  pow inni darow ać 
na cele powyższe. U żyw anie ta 
k ich  aparatów  n a leży ' oczywiście 
u ła tw ić  n iew idom ym  przez spe
c ja ln e  naznaczenie w szelk ich  ga
łek, dźwigni, przełączników  i zaci
sków".
,. 'Możeby w naszej dzielnicy z a ję 

ło się tą  sp raw ą na jb ard z ie j  do te- 
g-o powołane Towarzystwo Czerwo
nego Krzyża, by przy o tw arc iu  w 
P ozn an iu  rad jo fon ieznej s t a c j i  n a 
dawczej żaden zakład chorych  ani 
też żaden nie\vidomy inw alida  nie 
był pozbawiony a p a ra tu  odbiorcze
go. G en era ln a  D y re k c ja  Poczt i T e 
legrafów  zaś n iechy bnie  zrezygno
w ałaby  w ty ch  w yp adk ach  z opłat 
abonam entow y ch , j a k  to robi za
gran ica , o ile ci nieszczęśliwi by li
by również w ciężkich w aru n k ach  
gospodarczych.

K azok .

Głosy czytelników
Redakcja „ R a d j u  P o l s k i e g o 11 

bardzo chętnie będzie udzielała" miej.-, 
sca wffielkim korespondencjom swoich 
czytelników, dotyczącym tak samego 
pisma i jego kierunku, jak i wszelkich 
innych kwestyj, związanych z radio
fonią.

Pismo nasze jest zupełnie nieza
leżne od jakichkolwiek koncernów 
przemysłowych i handlowych, wobec 
czego wszelki uczciwy i również nie
zależny wyraz opinji będzie w nim 
uwzględniony.

Wszystkie korespondencje winnj 
być napisane piórem'.lub masży-ną na 

Tfednej stronie czystego papieru i win
ny być bezwzględnie podpisane ^
ewent.ualnein,-7;istrzeżenięńl ts jtó u li 
cjb autorskiej. Listy aiibnimówe po- 

' wędrują Krótką drogą do... koSza.

I*. Mieczysław" O. z Białegostoku 
p is łe 9 B

Dó; Redakcji „Iładjo Polskie11 
w Poznaniu, 

bardzo dziękuje zagnadeslam  mi 
numer okazowy wyżej wymienionego 
mics.sreĘżnika.. Bardzo mi się podolja 
-  wogóle wiśzystJtm, >do jest w „Radjo 

Po1skiem"/^j& także format, ‘wykona
nie, rysunku szeniaty itp. Jest i jedno 
ale — ale cóż ja jeden pianek znrgŁę 
— gdyby zaś jeszcze ktoś był -jiodob- 
nego-Zdania, a redakcji trudnośeiędu- 
żej nie sprawiło, pożądanem bylt^łiy, 
żeby tak zwane kupony na pęradę 
techniczną były itrnieśjscŻpne jakoś 
inaczej, ewentualnie jł&| osobnych 
kurtkach, poru o w at, obecnie., wycina
jąc kupofi, psuję jednocześnie zeszyt, 
któćy, gdy się zbierze komplet, z przy
jemnością# ogląda sję w porządnej 
oprawie ..

Kuponu nie wysyłam, bo naprawdę 
szkoda mi psuć tak piękny numer 
p i s m a k

Rndakcja chętnie zastośujW się do 
Pańskim rady. Mądra rada je j*  dobrą, 
niezależnie od tego, c z y  pochodzi- od 
jednej, osoby, cjŁy^oil tysjajca, zresztą 
uwagę} tę! znaleźliśmy w kilkudzie
sięciu innych listach. Odtąd kupony 
będą dołączane osobno do każdogo 
zeszytu.

W iększa ilość czytelników prosi o 
umieszczenie obok tak zwanych ^yufe- 
matów teoretycznych również i bar
dziej poglądowych i po.pularny<?h 
schematów konstrukcyjnych. Życze
nie to.̂  uwzgjędniamy już w tym nu 
merze.

Ogółem ze wszystkich dzielnic P ol
ski 0 'rzym aliśm y do dnia zamknięóia 
tego numeru zBgśrą 340 listów". N[ie 
jest to źle, jak  pa osławiony iridy- 
ferentyzm polskiego czytelnika. Uwag 
krytycznych jednak naokół mało i 
nawet zbyt mało. Uwagi takie są nam 
potrzebne dhiy.ściślęjszęgo dostosowa
nia charakteru pisma do potrzeb czy
telników".
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Wypróbowane przez nas...
1. Lam pka katodowa Philipsa  

A 4G6.
D ostarczona n am  do wypróbo

w an ia  la m p k a  katod ow a posiada 
n a s tę p u ją c e  dane ch a ra k tery s ty cz 
ne:

nap ięcie  żarzenia 3,4 do 4,0 V, 
prąd  żarzenia  0,06 A, 
napięcie  anodowe 20— 100 V, 
prąd n asy cen ia  10 m A, 
w sk aźn ik  p o si lan ia  G, 
przechw yt 17%,
strom ość nach . char. 0,45 m A/V, 
opór w ew nętrzny 13.000 omów
W ypróbow ana przez nas  w c h a 

rakterze  lam pki,  p o s i la ją ce j  w  n i
sk ie j  częstotliw ości n a  pierwszem 
m ie jscu  d ała  w ynik i bardzo dobre, 
już  przy n ap ięciu  anodowem  60 V 
i u je m n y m  p o te n c ja le  s ia tk i  —  2,2.

Dostarczone przez oddział po
zn ań ski S. A. P h il ip s ,  ul. M aszta- 
la r s k a  7a.

2. Transform atory opancerzone 
aperjodyczne (niestroj'one) „Croix“.

Bliższe szczegóły w dziale „No
wości rad iotechniczne . D ostarczo
n e  przez f irm ę „R ad iu s“, Poznań, 
św] M arcin  62.

3. Transform atory opancerzone 
wysokiej częstotliwości, strojone.

Bliższe szczegóły w dziale „No
wości ra d jo tec h n ic z n e“.

D ostarczone przez f irm ę K azi
mierz Greger, Poznań, ul. 27 Gru
d n ia  20.

4. Kondensator siatkowy szun 
towany przez opór siatkowy „B. C.“
(Broad castin g  Corporation).

Bardzo wygodny w m ontażu 
k on d en sator  sia tk ow y  typu ru rk o 
wego wraz z w łączonym  w ew nątrz 
oporem s iatkow ym  W y m ia ry  n o
m in a ln e  C =  0,15 m F R  =  4 meg.

W ypróbow any przez nas w y k a
zał w ym iary  faktyczne dó:§,ć zbliżo
ne do nom inalnych .

D ostarczone przez firm ę „Ra- 
d ius",  Poznań, św. M arcin  62.

5. Cewki z grubego drutu po
srebrzonego o izolacji powietrznej.

Bliższe szczegóły w dziale „No
wości rad io tech niczn e" .

D ostarczone przez f irm ę K azi
mierz Greger, Poznań, ul. 27 Gru
d nia  20

6 . Słuchawki radjofoniczne: 
„Point-Bleu“, „Zielony Krzyż“, de
tektory z diobnem ustawieniem, 
cewka uniwersalna „Multidyna“, 
opornica żarzenia z wvcechowaną 
skalą.

Opis wr dziale „Z przem ysłu 
rad iotechnicznego".

D ostarczone przez oddział w ar
szaw ski wyrobów „Id eał"  —  „P oint-  
B le u " .

Z przemysłu radjotechnicznego
Oprawka lampek Philipsa jako wzór znormalizowanych

oprawek.

Od pewnego czasu zajęto się norm alizacją drobnych 
artykułów w radjotechnice.

Na pierwszem miejscu poświęcono uwagę oprawkom 
lampek k a t o d o w y c h , b y ł o  bardzo pożądane ze względu 
na to, że stale jeszcJe wykonuje?,się je  różnorodnie, zwłasz
cza pod względem umieszczenia wtyczek kontaktowych. 
Pozatem znajdujem y na rynku lampki, w których umiesz
czenie wtyczek jest niby równe, a które mogą być tak 
różne, że bez poważnego ponagm ania wtyczek nie można 
ich do ipektórych oprawek zupełnie zużyć.

W  związku z tą norm alizacją podają wiadomości „V.
D. J .“, że oprawka lampek katodowych firmy „Philips- 
Radio“jjżestała uznana jako wzór znormalizowanych opra
wek europejskich.

Fabryka radioaparatów Owin.

Fabryka Radjoaparatów Owin, G. m. b. H., Hannoyłsr, 
wypuściła ostatnio na rynek kilka bardzo praktycznym  
i cennych nowości, których opis znajduje się w ogłoszeniu 
w niniejszem  numerze.-śj

Przedewszystkiem należy zwrócić uwagę na konden
satory frekwencyjne, które odznaczają siję swem precy- 
zyjnem wykonaniem i przedstawiają- dla każdego przyja
ciela rad ja nieocenioną wartość. Tak samo komplet; ce
wek, któregćf dostarcza dla fal 200—2000 m„ gotowy do 
założeiiia wraz z schematem poląćźeń Komplet ten skła
da się z 3 par cewek, które są wzamltmie dostrojone Dzię
ki temu odbierający nie potrzebuje już]mewek wymieniać. 
Komplet ten odzn'aicza się swem prostem urządzeniom 
przy nadzwyczajnej seiektrywności. Dalej zwraca się uwa
gę na zmienny opór wysokoomowy, który jest niezbędny 
w każdym aparagie, tak samo jak  na inne części składo
we, wyrabiane w fabrwg) radjoaparatów Qwin. Żądaj
cie nowych prospektów o aparatach tej fabr-yki i częściach 
składowych. Znajdziecie w nich napeWno rzeszy, które 
was zainteresują.

Skala mikrometryczna „Fatamic".
W  TsaUcresie skali mikrometrycznej nie ma jeszcze na 

rynku rzeczy doskonałych, jakkolw iek wszystkiej; kraje, 
w których radjo zaprowadzono, dążą do ulepszeń szcze
gólnie w tej dziedzinie-.^Stany Zjednodzone wypuściły na 
rynek już pewną, ilość skal mikrometrydiSiycli, które 
jednak m ają tę wadę, że albo ich p r*k ia d n ia  jest za m a
ła albo wskutek zastosowania kółek zębatych1 powsfaje 
luźny bieg, a jirzy przekładni na tarcie następuje ześlizgi
wanie. Firm a Fnellgraide et Co. wypuściła na rynek nowy 
wynalazek, wielokrotnie urzędowo patentami chroniony, 
w postłtcl precyzyjnej skali mikrometrycznej jiod nazwą 
„Fatam ic", który przewyższa wszystko, co się do t.ej pory 
pojawiło w tej dziedzinie. Przekładnia tej skali m ikro
metrycznej wyiicjśi'2430:1, a możtóbyć w razie potrzeby bar
dzo znacznie jiodniesiona. Konstrukcja jest tak precyzyjna 
i tak przytem pojedyncza, że każdy-ąihator musi być z niej 
zupełnie zadowolony, a przytem osiągnąć najlepsze wy
niki. Zalety je j polegają przedewszystkiem na tem, że po
jemność ręki u su w assię  zupełnie przez zastosowanie 
sztabki mikrometrycznej. Umieszczony na skali nonius 
umożliwia nastawienie na.jjhysiączną milimetra. Każdy 
kondensator, variometr, yariokupler. opornicę żarzenia, 
potent.iońretr można;przez zastoąowanie t.ęf skali zamienić 
w conny i wysoko wartościowy instrument jirecy-zyjny. 
W skutek mnożących się z tygodnia na tydzień stacji na
dawczych, fale są tak wzajemnie zgęszczono, że przy apa
ratach lampkowych konieczne jest bardziej precyzyjne 
nastawienie, jeśli się 'chce osiągnąć najwyżśzą czystosę" 
dźwięku irśiłę głosu. Dzięki czystemu, eleganckiemu wy
konaniu jest ona ozdobą każdego aparatu. Chodzi w tym 
W.jjąądku o precyzyjny, idealny instrument, który wypeł
nia niepożątraną lukę w radjo^technice.

(Słuchawki — Lampy — „Reostat" - „Temposkop" -  
„Multidyna").

Niedoświadczony radjoamator, chcąc nabyć części do 
budowy swogo odbiornika, sta je  wobec. pytlinia: „jakie wy
brać". Sklepy zasypane--%są" niezliczonemi odmianami i 

• gatunkami sprzętu radjowego, a wśród tej powodzi trucino_ 
się nieraz zorjento\yać.
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O piera jąc-'się na słusznem twierdzeniu, że aparat 
wówcza^crbędrteiJdobry i pewny w działaniu, o ile użstc 
dóń zostaną częśfci pierwszorzędnej jakości, przejrzyjm y 
się, ciioć pobieżnie, ze względu na brak m iejsca, żradjo- 
sprżętówi fabryki „lde.al". Poważna ta wytwórnia nie 
dala się unieść prądowi niesumiennej konkurencji, zasy- 
pująćej^rynek tanimi i często tandetnymi wyrobami, zro
zumiawszy intencje i zamiłowanie poważnych radioam a
torów i postanowiła produkować-tylko pierwszoiźtSne ak
cesoria i części.

Poszczególne wyroby, które omówimy poniżej, są głę
boko przemyślane pod względem technicznyin i elektrycz
nym oraz •'posiadajĄ'szatę zewnętrzną tak zachęcającą, że, 
mówią same za siebie.

Z n łń ep ji przedewszystkiem na całym już sweecie i po
wszechnie łubiane dla swej czułości, trwałpfjsi i lekkości 

Słuchawki „Point B leu“, które po kilku nawet lajtach uży,-r- 
cia nie trseą- nj'ct Pff czystości i p’eini oddawanych dźwię
ków .

Dalej idą słymmj jfłogbikiSSupei'ton“, o m iękkiej i m i
łej barnie dź.więku, u jęte w estetyczną szatę gabinętowijSft 
mahoniowego zegara;-, następnie różnego typu kajfitalne 
•detektory kryształkowe o pomysłowej,' i celowej); konstruk
cji; fl&Tpy kadotowe typów: „SuperdynaY „Ampladynac 
i „Heliodyna", dftjąęe nadzwyczaj silną i czystą audycję 
przy minimalnem zużyciu prądu i nadzwyczajnej wprost 
trwTało'ści, najlepsze oporniki żarzenia „Reostat", których 
opór ozrfłteJony na.* trój obrotowej^ skali, dającej możność 
wielkiej precyzji, jkstK j znaczony w omach i pozwala na

dokładne dobranie prądu żarzenia; automatyczny przy
rząd" do włączania aparatu w odpowiedniej godzinie tś zw. 
„Temposcop" o trwałym i-Vniezawodnym mechanizmie ze
garowym oraz wprost genjalna wT pomyśle, uniwersalna 
‘ćtSyka „Multidyna".

CewwS tej wa^tó: więc poświęcić kilka słów. Bolączką 
każdego^ radjoam atora są komptetyećewek, liczące 
sztuk, które trzeba w yszu kiw ali ustawiać w pewnym po
rządku aby otrzymana danyslwąski zakres fal. Manipula
cja  ta  zajm uje -wiele czasu i przyprawia o kilkuminutowe 
przerwy w audycji przy przejściu z jednej fali im drugą. 
Próbowano stosować cewki z odgałęzieniami, l^ z  straty 
t. zw. „martwego konoa" były&fa k wielkie, że jęew ki te niei 
odpowiadały zupełnie swemu zadaniu.

Otóż eowka „Multidyna" posiada” p S ja ln ie  skonstruo
wany przełącznik, który pozwala" na zupełne oddzielenie 
dz^fći uzwojenia, nie będącej w użyciu oraz na pokrycie 
zakresu fal od 160 do 4-1300 metrów. UzwojenitSftobione są 
■-do ĵŚ.gńubym drutem i układane; bezpojemno^iowo, tak 
że straty sąV tucmmimalne, a wydajność w porównaniu z 
innemi cewkami ogromna.

Pózmem fabryka wyrabia jeszcze* wielęA drobnego 
^sprzętu, którego opisanielżajęloby zbyt wiele -miejsca.

Może powiedzieliśmy za mało o tych pierwszorzędnych 
częsfiach i akcesorjach, lecij^ trudniej daleko jest chwalić 
rzeczy dobre i mówiące same za siebie, niż ganić złe. A 
właśnie wyroby „ldeal" mówią za siebie swą sprawnością, 
celowością konstrukcji i wyjątkowo estetycznym wy
glądem.
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Z wszystkiemi wątpliwościami i zapytaniami zwracajcie się do 
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RflDJDKLUB WIELKOPOLSKI
Prezydent Ratajski protektoratem  

Radjoklubu Wielkopolskiego.
Hadjoklub W ietkopolski poczuwttj 

się ilo miłego obowiązku doniesienia 
wszystkim radjoamatorom, iż p'fezy- 
idąnt niituŚa Poznania R atajski, upro
szony przez ZarzącLfRadjoklubu W iel
kopolskiego, zechciał Ęrj5’-j_aćj godijaść 
członka protektora Rad-joklubu.

W szysc^  którzy znamy*: nadzw y- 
czajne zasługi p. pęezydehta R a ta j
skiego: w- wszelkich dziedzinach życia 
społecznego, zasługi, ktojre me ogra- 
jit&zają się do podniesienia kultural
nego i ekonomicznego m iasta Pozna
nia, lecz w yhiegają ŚłaląiócS poza jego 
granice, jak  togo dowotfzi wybitna ro-
l.tp; i którą p. prezyd. R a y s k i  odpgrął 
■ostatnio w organizowaniu ^polskiej 
floty handlowej, draż organizacji 
Stacji radjofqniczji'ej w Poznaniu, wi
tamy decyzję p prezydent^ R ata jskie
go z niekłam aną radością.

Jesteśm y pewni, iż^jjpparcie p. pre- 
•żyd1 Sta. Ratajskiego ułatwi w znacz
nej mierze trudną oi^anizacyjną pra

cę zarządu Radjoklubu W ielkopol
skiego, oraz przYczyni’ się do znaczne- 
go rozszerzenia działalności organi 
zacji radioam atorskiej.

Podziękowanie „Radjoklubu".
Wszystkim Magistratom na Pomo

rzu, w'fAwEelkopolsce i na Śląsku, któ
re były łaskawe podać nam na naszą 
proŚ§b'(i) o’śoby chętne do zorganizowa
nia • poszczególnych kół Radjoklubu, 
dzjęicujemiśjjniniejszem jak  najuprzej
miej za w'yświaclezoną nam przysługę.

Klub Radjoamatorów w Inowrocławiu.
Klub Radjoamątorów w Inowrocła

wiu istnieje około trzech miesięcy i 
składa się z zarządu, komisji1,, ̂ rewi
zyjnej,'sakeji teoretycznej, sekcji tech
nicznej, sekcji propagandowej oraz 
sekcji ^gimnazjalnej, której przewod
niczy jedfen z profesorów gimnazjjll- 
nycfk Sekcje odbywają 'zldil-ania dwa 
raz> 3Pvgó(lnio\vo. Lokal Radjoklubu 
znajduje sitę przy ul. Solankowej, 
W illiSP u ss. Sekcja  teorętfezna za j

muje się wykładami (obecnie odbę
dzie cykl wykładów z fizyki), sekcja 
propagandoWa zajm ie się zorganizo
waniem wycieczek do stacyj nadaw
czych. Klub posiada własne narzę
dzia, fó ra z  własny odbiornik. Zarząd 
składa się z 8 osób. Prezesem jest 
p. Stefan BendlewicSii ul. Solankowy 
3, sekretarzem p. Ziolecki.

Radjoklub w Ostrowie.
.Riidjoklub w' Ostrowie znajduje się 

w fazie rozbudowy. W  iriiarę rozpo
wszechnienia radjofonji zwreksza się 
.równie#-'liczba członków, która obec
nie w ynosi^4$ Posiedzenia admini
stracyjne odbywają się w odstępach 
3-mies.ięeznych, a pogadanki itęćh 
niczne co miesiąc. Radjoklub w Ostro
wie spodziewa się znacznego"'powięk- 
sźenia liczby członków, oraz rozsze
rzenia’ swej dzuaŚ.lności z chwilą 
uruchomienia łataćji radjofonicznej 
w Poznaniu.

Prezesem jest p. Rotnąn Brydziń- 
ski. Sekretarz p. Blaschke.
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W sprawie organizacji kót Radjoklubu 
Wielkop

(Komunikat Radjoklubu.)
Na liczne zapytania organizatorów 

KÓJ Radjoklubu wyjaśniamy, co na
stępuje: '

1. Statut nie potrzebuje być zglo- 
szónj do jakiejkolwiek: w mdzy,

2. Na razie -^stąpienie poszezjegul- 
nycli Kół do Radjoklubu W ielkopol
s k i e j  ij'ię$j'est potrzebne, gdyż R ad jtó  
klub Wielkopolski zajĄl się organizti^ 
waniem Kól tylko jako inicjator. Ze
spolenie samodzielnjscli Kót w wielką

^Srganizatójęffobejmującą catą Zachpd- 
nią Polskę, nastąpi dopiero przez 
uchwały ; Zjazdu przćłLstą ., ieieli po
szczególnych Kól, który odbędzie:,-, śię̂  
prawdopodobnie w dniu oficjalnego 
otwarcia radiofonicznej stacji nadaw
czej w Poznaniu zźrównoczdsnem jej 
zwiedzenimę o ile cło tego czasu bę
dzie zorganizowana większa ilość Kół.

Komunikaty Kól Radjoklubu.
I.

Poiski Radjoklub Szamotuły. W śro- 
dę, dnia 19 s ty c z n i  1927 r. Odbyło śię 
konstytucyjiiejzehranie Tb R \1 Pre
zesem wybrano p dyr. kolipińskiego/. 
\£i:ceprezesem p. prof. Milisiewicza, sG* 
k rć ta r*rń  p Bid Mullera, skarbnikiem 
p. k£^zxdlar|Łiego, do kom isji rewi
zyjnej wybranósp. wydawcę J. Kawa
lera i p. aptck?0;za Kosickiego*jj|

II.
Radjoklub Krotoszyn, założony w 

listopadzie 1921! r , liczy! z końjem  ro
ku 28 członków. W grudniu odbyło 
siętgebranie członków, na którem p. 
dr. Bolewsfd wygłosi! referat pod ty
tułem "jrAkumulałSry". Zarząd Radjo- 
kiubu wystarał się o wHsny lokal, 
który z posiadanych funduszów odno
wił i odrestaurował, przeznaczając go 
na pracownię i dośw iadczalnię klubo
wą. Do Zarządu należą: p. K. Bajer- 
leirffj prezes — p. dr. Bolewski. wicę?: 
prezes — p. Jan  Gjbasiewięz, sekre-. 
t.arz p. Z. Hoffmann, skarbnik 
ks. Kunze, zjM. skarbnika.
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Radjoklub Gniezno. Od mniejwięcej 

pój roku istnie-je yv Gnieźnie ,,Radjo
k lu b '. Prezesem jest p. prof. Baczyń
ski, zamieszkały prży ul. Clio.ć:iszew 
skiego' nr. 15a,- sekretarzem p -fędrow 
•ski, z a m ie sz k a j przy ul. Sienkiewi
cza 1.6, Bliższych danych dotąd nie 
otrzym aliśm y.,

IV.
Radjoklub Siemianowice (Śląsk).

W miastach lluf.a-l.aura-' i Siemiano-L 
wice istnieje Ród powyiszą nazwą od 
dłuższego czasu ...Radjoklub". Preze
sem j.ęsf, ks dr. Masny, zamieszkały 
w Siemiąn«wisJ)ęh, ul. W andy nr.ySa, 
(sekretarzem p. Fr Berlilc, zamieszka
ły w Siemianowicach przy ul. Florja- 
na nr. 20: Klub liczy 12-4 członków’.

V.
Radjoklub Cieszyn (Śląsk). W koń

cu ub. rpku zalożoijJ^':pod powyższą 
nazwą Radjoklub. Prezesem je s t  p. 
prof. Bolesław' Błażek, Cieszyn, stacja 
meteorologiczna.

Organizatorzy kół radjoamatorów  
w Zachodniej Polsce.

W uzupełnieniu listy organizato
rów rndjoklubów w Wielkopolsce; po
danej w pieywszym numerze „Radja 
Polskiego" ogłasza Radjoklub Wiel 
kopolski dalsze następujące nazwiska 
i miejsco\Voź<3ras(
Mifeśeisko: Józef Kozłowski Kom.

obwodowy,
Międzychód: Bogajewicz, dyrektor, ’ 
Mikstat.: A. Szymanowski, wiaśc. dro

gerii,
Mogilno: W. Chojnacki, dyr. Pow.

Kasy Ghoijych,
W ągrówiec: Józef . :Sowislo, zegar-’

n M ..
LwMwek: prócz p. Zenktelera również 

p. di. med. E. Skowroński.
Góra ]). Śrem: Adam Dutkiewicz,

Organizatorzy kół radjoklubów na 
Pomorzu proponowani przez Magi

straty miejscowe:
1. Brodnica: Antoni Krąkowski, kie.fr 

Elektrowni,
•jfOę Lidzbark: Bolesław lłydziński,

3, ręiio jn ice: Kazimierz Żak, drogą! 
rzysta,

i. CzefsJt: Bernard M afiko^ k i, ze
garmistrz,

5. rahełmno: Orłowski, naucz.''gimn.,
6. Grudziądz: J. ŚliWfj profesdr.
7. Łasin: Edmund Sz]iitter,
8. Radzyń: Alfons Masłowski,
9. Kartuzy: Aleksander Okoniewski, 

dent yjałąj)
10. Kogę.ierzyna: Szkodow'ski, aptek.,
11. Skarszewy:, W iktor KuhrS kier. 

szkoły,
, l S  Now.e-Miasto: W alery Chlebow

ski, pow. lok. wet.,
13. Lubawa: W acław Dakowhśl i, ho- 

telista,
14. Pjy.ck: Lucjan Mroczkowski, pow. 

budowniczy,
15; Świeci©: Józef Chruściński, kup,
10. Nowe: Dr. .feżitefski, adwokat,
17. Sferęgard: Heldt, urzędnik ban

kowy,

18,/Skórcz: Jan  Szczepański, dyr.
Szkoły Roln.,

19 Tczew: Jan Morawski, dyr. Zakł. 
Miejskich,

20. Gho.Imża: Anastazy Augustyniak, 
skarbnik Kasy M iejskiej,

21. Tuchola: Szpitter,
22/, Wąbrzeźno: Mieczysław Padlew

ski, prof gim.,
23 Golub: Paweł Strzelewięż. /
24. W ejherowo:' Teofil Latnkowski, 

naućz. głucngn*

G i-ganizatorzy kół raajoklnbów na G. 
Śląsku, proponowani przez m agistra

ty miejscowe:
1 Czechowice: Józef Zieleźnik, ele

ktrotechnik,
2. Cfęszyn: Radjoklub, prez. prof. B. 

Błażek, stlif-ja meteorolog/
. Ś-j Katowice: ^Sznapko Artur, inży

nier,
4 ./©ielfzowiee: .Franciszek Jarczyk, 

urzędnik kn^ówy,
5. Mala Dąbrówką^; Józef W idcra, se

kretarz gminny,
fi. Huta. Laury: istnieje „Radjoklub 

Siemianowice",
7 Janów: Roman Siwek,
8. Kochlowićo: Pąwci Szulc, .fe^kr. 

gminny,
9. Michałkowie©: Dud&k. inżynier,

1(K Myslowfc^: W aciaw ; ^łajcherski,
dyr. rzeźni,

11. * igfwa-WJ&ś: Roman Laudowicz, 
drogerzJlsta,

12. Pawłów: Franciszek KoCzorek, -
13. Roździeń: Em il Kasza, werkmjslrz,
14. Szopienice: Augustyn Skopek, ku

piec,
15. Rybnik. Józef Remlmrd, dvr. Stfiej- 

sk.ch Zakładów Przemysłowych,
Ki. Wodzisław: Augustyn Siani na,

IioEe.l i sta,
17 Knurów: Sylwester Stopa, kupiec, 
.18-. Chwałowice: Józef Kumorek,

kier. szkoły,
19. Ruda: Jgnac.y Ziaja, kier. szkoły,
20. Radzionków: Gajdeczka, nacz. u 

rzęclu pocztowego.
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Wyrób i handel sprzętu radjowego w precyzyjnem wykonaniu. 
B erlin  N. 58, Stargarderstr. 74.

Zawiadamiamy uprzejmie, że dypl. inż. p. A. Cl. Hofmann 
jest naszym współwłaścicielem i współpracownikiem i że na pod
stawie swego długoletniego doświadczenia ulepszył nasze

Radix-transformatory do superheterodyny
w połączeniu z

podwójnymi binokularnymi oscylatoram i Radix
na przełączalne dla zakresu fal od 200— 600 
i 1000— 2000 m. Wszystkie wyroby są 
wykonane z czystego ebonitu. Unikamy 
bezwzględnie wszelkich materjałów zastęp
czych, jak lakierowana papa i t. p.

Wyrabiamy dalej niezrównanej jakości uni
wersalne dławiki wysok. częstotliwości, neu- 
trodyny, wyrówny wacze, mikrometry, przy
rządy do próbow. lampek, stopki do lampek 
transform atory wysokiej częstotliwości itp.
Prosimy żądać bezpłatnie naszego katalogu.

Lepsze specjalne magazyny sprzedają stale nasze wyroby. (Dobrze zaprowadzeni zastępcy poszukiwani.)

Opinaj a  fa ch o w ca  o R ad ix-S u p erh eiero d y n ie
C. K e tn p c k e  & Co., H a m b u rg , H o h e  B le ic h e n  2 2 a.

P a ń sk im i S u p e rh e t .  tr a n s fo rm a to ra m i o siąg n ęliśm y  
b e z w z g lę d n ie  n a jle p sz e  w yniki w bu d ow ie su p er-

h e te ro d y n  w c ią g u  n a sz e j 2 - le tn ie j p r a k 
ty k i. O s t r a  se le k ty w n o ść  te g o  a p a ra tu  
je s t  ta k  w ie lk a , że  w o k r e s ie  n ad aw an ia 
p rzez  s t a c ję  h a m b u rsk ą  m ogliśm y je s z c z e  
b ez  zarzu tu  p rzy jm ow ać B r e m ę . A  o z n a 

cz a  to  ró ż n ic ę  fa l za led w ie  7 m. W  ja s n e  
połud nie m ogliśm y już o d b ie ra ć  na g ło śn ik  
b e z  zarzu tu  L ip sk , W ro c ła w , B e r lin ,
W ie d e ń , F r a n k fu r t ,  P r a g ę , S z c z e c in  
i S t u tg a r t  i to  ty lk o  z p o silan iem  n is k ie j 
c z ę s to t liw o ś c i, p rz y cz e m  n asz  o d b io rn ik  
je s t  o d d alon y  za led w ie  o 2 km  od  siln e j 
s ta c ji  n a d a w c z e j i o to cz o n y  w szelk iem i 
m ożliw em i p rz e sz k o d a m i.

Nowe opancerzone transform atory Elstree
ROHLAND WERK, Tow. Akc. dla przemysłu ebonitowego, Berlin N. 58, Stargarderstr. 74.

W y ra b ia m y  z eb o n itu  g łów ki z p o d zia łk am i, w ty cz k i, b u k sy . N aszą  s p e c ja ln o ś c ią  są  8 -k ro tn e  w ty czk i „R oland**  
do wi lo lam p k o w y ch  a p a ra tó w , ja k o te ż  s k a lę  m ik ro m e try cz n e  ,,M ik ro ju s t“ . K ażd y  m agazyn , k tó ry  m a na sk ła d z ie  to w a r 
w y so k ie j ja k o ś c i ,  p o s ia d a  i n asze  w y roby . Ż ą d a jc ie  g r a t is  n a sz e g o  b o g a to  ilu stro w a n eg o  k a ta lo g u .

G. ROHLAND & Co. G. m. b. H.



Własnej fabrykacji itadjo-oigniiki

1-4  lampowe, detektorowe, 5 -9  lampowe własne i zagraniczne

Wielki wybór części radjowych
głośników, słuchawek, akumulatorów, baterji anodowych, lamp 

katodowych etc. najnowszych konstrukcji

Kompletne instalacje w miejscu i na prowincji 
przez fachowych ludzi

Zarząd, magazyny, 
warsztaty:

ulica Jasn a nr. 9
Telefon 69-37 i 69-41

Skład detaliczny: 

ul. Fr. Ratajczaka 39
Telefon 34-30 

Konto czekowe:
Adr.-telegr.: „Telefon" Rok założenia 1908 P. K. O. nr. 204-027

SI [lir.
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D z iś  k ażd y  z W a s  m oże m ieć a p a r a t  o d b io r
c z y  w sw em  m ieszk an iu . W ła ś c ic ie le  dom ów  n ie  b ęd ą  
ju ż m ieli pow od u do o p oru  p rzeciw  za ło żen iu  au ten y  na 
d ach u  ich  dom ów

Z a  d o p ła tą  1 0 — zł ro c z n ie  do sk ła d k i za  u b e z - 
p ie c » e n ie  od o d p o w ied z ia ln o śc i p raw n ej p rzy jm u je

„Vesta“ Bank Wzajemnych 
Ubezpieczeń w Poznaniu

na s ie b ie  o c h ro n ę  ta k  lo k a to ró w  ja k  i w ła śc ic ie li od 
w s z e lk ie j o d p o w ied z ia ln o śc i za w sz y stk ie  szk o d y , ja k ie  
m o g ły b y  p o w sta ć  d la  w ła śc ic ie li  dom ów , ja k  i d la  osób  
tr z e c ic h .

K a ż d y  ra d jo a m a to r  pow in ien  sk o r z y s ta ć  z te j  d o 
g o d n o śc i za  m ały w y d a te k .

W y ja śn ie ń  u d z ie la ją  i z a w ie ra ją  d o t. u b e z p ie cz e n ia  
O d d z ia ły  , ,V e s t y “  B a n k u  w z a je m n y c h  U b e z 
p ie c z e ń : W  B y d g o sz c z y , u l. D w o rco w a  3 0 , w G r u 
d z iąd zu , P I. 2 3  S ty c z n ia  10 , w K a to w ic a c h , u l. 3  M a ja  3 6 , 
w K ra k o w ie , u l. S t r a s z e w s k ie g o  2 8 , w L u b lin ie , K r a 
k o w sk ie  P rz e d m ie ś c ie  3 9 , w e L w ow ie, u l. D łu g o sz a  1, 
w Ł o d z i, u l. P io trk o w sk a  8 1 , w P ozn an iu , u 1. F r .  R a 

t a jc z a k a  7 , w W a rsz a w ie , u l. M a z o w ie ck a  13, w W iln ie , 
u l. B isk u p ia  12.

R e p r e z e n ta c je .  J e n e r a ln e  A g e n c je  i A g e n c je  w e 
w s z y stk ic h  w ię k sz y ch  m ia sta ch  P o lsk i.

Moja uznana 
sprawność i wydajność

polega na tem, że wszystkie części składowe, któi e 
wyrabia się w przemyśle radjowym, dostarczam 

stale

wprost ze składu po najniższych 
cenach dziennych.

Nie ma ani jednego artykułu radio
wego, któregoby nie m ożna z mej firmy 
sprowadzić.

Proszę żądać moich cenników a zdumienie 
Pana ogarnie wobec mojej sprawności i wydajności. 

Dostarczam tylko kupcom uprawnionym.

IIa h ti*  kalischak
E k s p o rt R ad jo  W y ró b

Berlin * Charlottenburg 5, Kantstrasse 01
T e le fo n : W ilhelm  5314/35

A d re s  d la  te leg ram ó w  : „ E L E  K T R O K  A B E "  B e rlin

KSIĘGARNIA M. ARCTA
KONTO PKO. 196 WARSZAWA, NOWY ŚWIAT 35 KONTO PKO. 196

p o s ia d a  stale na sk ładz ie  w  w ie lk im  w yb o rze  ■ ' ?

LITERATURĘ RADJOWĄ 
KSIĄŻKI, WZORY, SCHEMATY, PRACE SPECJALNE, 
CZASOPISMA RADJOWE POLSKIE I ZAGRANICZNE

Poleca nowość własnego wydawnictwa

R A D J O * E N C Y K L O P E D J  A
PODRĘCZNY SŁOW NIK EN CYKLO PEDYCZNY

O P R A C O W A Ł  S T A N IS Ł A W  B U R Z Y Ń S K I

K ażd y  ra d jo a m a to r , w sw o je j p ra k ty c e  czy  te ż  c z y ta ją c  k s ią ż k i lu b  cz a so p ism a , n a p o ty k a  na p o ję c ia  je s z c z e  mu 
n ie z n a n e , c o  n ie  je s t  n icz em  dziw nem  w o b e c  b ły sk a w icz n e g o  rozw oju  ra d jo te c h n ik i, W s z y s c y  te ż  o d czu w ali p a lą c ą  p o trz e b ę  
p o d rę c z n e g o  s ło w n ik a  d o p ro w a d z o n e g o  d o o s ta tn ie j ch w iT . D a je  on z w ię z łe  o b ja śn ie n ia  w sz y stk ic h  w y razów  i p o ję ć , d o ty cz ą cy ch  
r a d jo te le g r a f jl ,  r a d jo te le fo n ji  i ra d jo fo n ji, o p ra co w a n e  m ożliw ie d o k ła d n ie  i n au k o w o , a  je d n a k  w lo rm ie  d o s tę p n e j d la  k a ż d e g o  

R a d jo e n c y k lo p e d ja  p o d a je  ró w n ież  n a jw a ż n ie jsz e  i n a jc z ę ś c ie j sp o ty k a n e  w y razy  te ch n icz n e  n ie m ie ck ie , fra n cu sk ie  
i a n g ie ls k ie , w a ż n ie jsz e  sk ró ty , a lfa b e t  M o rse g o  ze  sp e c ja ln y m  sc h e m a te m  d la  p o c z ą tk u ją c y c h . W r e s z c ie  w o b e c  b a rd z ie j 
ro z w ija ją c e g o  s ię  ra d jo a m a to r s tw a  k r ó tk o fa lo w e g o , w e n cy k lo p e d ji u w zg lęd n io n e są  n a jw a ż n ie jsz e  sk ró ty  d la  te g o  ro d za ju  
k o m u n ik a c ji w ed łu g  k lu cz a  m ięd z y n a ro d o w e g o .

CENA zł 4, z przesyłką za zaliczeniem 4,85

RADJOAMATORZY,KTORZYNADESLĄ SWOJ ADRES, BĘDĄ BEZPŁATNIE OTRZYMYWAĆ PERJODYCZNY
KATALOG RADJOLITERATURY
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OWIN ^  RADJO
N A S Z E  N O W O Ś C I

Kondensator frekwencyjny Owin
proste wykonanie,

500 cm pojemność bez mikro.

Zmienny opór wy- 
sokoomowy, 

0,005 —  0,5 megomów 
jako reguł, siły głosu, 
0,5— 5 megomów jako 

opór siatkowy.

Kondensator Owin
wykonanie Low— Loss, 

500 cm pojemność bez mikro.

Podstawka Owin
do opornic silitowych, odpo

wiednia do wszystkich 
rodzajów oporu.

Przełącznik Owin Komplet cewek Owin
dla zabezpieczenia odbiornika. na wszystkie fale. Audjon ze sprzęże

niem zwrotnem z aperjodyczną anteną, 
dostarczany z łącznikiem i schematem 

połączeń.
Podpórki Owin

do budowy aparatów.

Żądajcie naszych najnowszych prospektów o kondensatorach obrotowych, opornicach
żarzenia, opornicach wysokoomowych, itp.

Fabryka Radjoaparatów OWIN G.m.b.H.
H A N N O YER — Licencja Telefunken

6-1 C z c io n k a m i D ru k a rn i P o ls k ie j T .  A . w P ozn an iu



SCHALECO SUPERFORMERHCo daje 
Schaleco-Superhet

Z  p o ś ró d  s e te k  ty lk o  n ie k tó re  w y r a z y  u z n a n ia :
Warszawa 22. XII 1926 r

Za zestawienie tak dobrych części składowych a przede- 
wszystkiem Supeiformera II i wogóle za ten układ, powinie
nem Panu serdecznie podziękować. Dostrojenie Supeiformera 
było dla mnie zabawką. Mogę też Panu oświadczyć, że,jakkol
wiek jestem oddalony o 2 km. od miejscowej stacji nadawczej, 
która nadaje na falach 400 i 950 m. z energją 6 KW, osią
gam najleps-e wyniki. Od 8 dni pracuję na tych odbiornikach 
a wyniki są następujęce: W godzinach wieczornych wszystkie 
stacie europejskie w zakresie fal od 250 m. do wieży Eiffla 
na 1750 m. włącznie z dobrą silą głosu, niektóre stacie sła
biej. niektóre silniej, niektóre bardzo dobrze nawet na gło
śnik. W dzień mam odbiór bez zarzutu większych europej
skich stacji. Niema ani śladu przebijania się stacji miejsco- 
wei, wyeliminowuje się ją  już na 1 mm. skali C. tak że wcale 
nie przeszkadza przy odbieraniu dalekich a słabych stacji. 
Przełączanie z krótkich na dalekie fale bez otwierania apa
ratu i wymiany cewek a tylko przy pomocy samego prze
łącznika sprawia mi prawdziwą przyjemność.

Wogóle jest to aparat, którego od dawna pragnąłem, 
nie wiem też, czy lepszy możnaby znaleść, ponieważ odpo
wiada on w zupełności wszystkim życzeniom pod każdym 
"'zgledem. Z poważaniem M. J.

Akwisgran, 31 grudnia 1926 r.
To samo, co stwierdziłem przy Superformerze I. zacho

dzi iv wyższej jeszcze mierze przy Superformerze il-Schaleco. 
Z wysoką selektywnością łączy Superformer ii w układzie 
tropadynowym silę głosu i zasięg, który umożliwia odbiera
nie europejskich stacji. Czystość odbioru nie pozostawia nic
do życzenia. ,, . , ,, T-Z poważaniem dr. H. k.

Bazylea, 26 grudnia 1926 r.
Kupiłem materia! do Tropadyny Schaleco. Ponieważ 

budowałem niż rozmaite aparaty, zawrze mając na względzie 
udoskonalenie i dobry odbiór, powiedziałem sobie od razu 

"przy kupnie części składowych, że będzie z nich aparat wzo
rowy. Od 27 listopada do 5 grudnia była następnie między
narodowa wystawa radjowa amatorska, na której wystawiłem 
też mól aparat. Rezultat był następuiący: kategoria E. 
Odbiornik superhoterodynuwy. 1 nagroda (najwyższe odzna
czenie) 84 punktów. Radość mo|a była ogromna, bo |uż od 
początku wystawy było jasne, że mój aparat zdobędzie i-szą 
nagrodę. Aparat wypróbowali fachowcy i przyznali mi naj- 
więtsszą ilość punktów. Spodziewam się, że i Pan podziela 
mą radość z powodu sukcesu Pańskich wyrobów. Życzę 
Pańskiej fabryce dalszego rozwoju i nowych sukcesów

Z poważaniem K. W.-T.
Bazylea 28. XII 1926 r.

Osiągnąłem wspaniale rezultaty. 50 cm. ramówką sły
szę każdą wogóle europejską stacie. Hamburg. Stutgart, Fra.t- 
furt, Wiedeń. Praga i naturalnie Bern i Ztirich nawet z 
przyjemną silą odbioru na głośnik, bez stopnia niskiej czę
stotliwości Nastawienie 150-160 m. długości fal bez różnicy 
nadiwyczaj łatwe. Aparat w obecnej swej formie będzie 
wogóle trudno przewyższyć, ponieważ pozostawił on zwiyklą
Superheterodynę daleko za sobą. Z poważaniem W. G.

Katowice, 22 XII. 1926 r.
Z ultradyny, którą wybudowałem z dostarczonych przez 

Pana części, jestem zupełnie zadowolony. Siła głosu i zasięg 
przewyższają wszystkie moje oczekiwania.

Z poważaniem di-, jur. M. C.
Zurich, 30 grudnia 1926 r.

Przeprowadziliśmy szczegółowe porównania z Superhet. 
przyczem Schaleco-Ułtra II okazał się pod względem siły, głosu 
i selektywności bezwzględnie najlepszym. Byleby więc nam 
miło, gdyby Pan nas poparł w naszych usiłowaniach i pomógł 
nam w przeciwdziałaniu konkurencji, uciekającej się do 
bezmyślnej rozrzutności. Z poważaniem W.

Berlin. 21 XII. 1926 r.
Zebrawszy sporo doświadczeń z Superformerem przez

Pana dostarczonym, mogę Panu zakomunikować następujące
wyniki odbioru: Kapstadt w pół. Afryce czysto bez fadingu
na głośnik. Sewilla w Hiszpanji z dwoma stopniami niskiej
częstotliwości zrozumiała z niewielkim fadingiem. Dnia 13.
XII. otrzymałem Louisvi!le i Schenektady w Ameryce póln.
bardzo wyraźnie bez znacznego fadingu. 19. XII. Waszyngton
z silniejszym już fadingiem. Odbierałem na ramie o średnicy
1,20 m z 8 zwoiami. Podczas nadawania stacji berlińskiej
o sile 10 KW mogę obce stacje, które leżą o 5 m długości
fali wyżej lub o 8 niżej stacji miejscowej, odbierać w każdej
porze dnia czysto i na głośnik. Selektywność Pańskiego
Superformera II jest istotnie wybitna. r, . . „1 J J Z poważaniem B.

Annaberg 31. XII 1926 r.
Otrzymałem dotychczas ogółem około 60 stacji, z tego 

znaczną ilość (wszystkie silne niemieckie. Pragę, Wiedeń, 
Szwecję) w dzień. Jakieś 2/3 z tych stacji otrzymuję na jedną 
lampkę niskiej częstotliwości, z doskonalą silą głosu, najsilniej
sze nawet za głośno. Już z wielkiej ilości stwierdzonych stacji 
nadawczych, można się przekonać, że selektywność jest dos
konała. Czystość tonu jest najzupełniejsza i pełna dźwięku, 
mowa zrozumiała, o ile nie działają nadzwyczajne przeszkody. 
Przedewszystkiem chciałbym podnieść nadzwyczajną równość 
odbioru. W konkluzii mogę więc powiedzieć: Nowy Super 
II-Sclialec.i z lampką dwusiatkową |ako wejściową, lest wy
śmienity, w budowie i obsłudze odbiornik o najwyższej do
broci, który nie łatwo będzie możną przewyższyć inną kon
strukcją przy tej samej ilości lampek. Malemi ramami i tylko 6 
lampkami osiągnąłem tym odbiornikiem o wiele więcej, niż 
odbiornikiem 4 lampowym, bardzo dobrym i na świetnei wy
sokiej antenie. Będę zatem chętnie polecał w najszerszej 
mierze ten schemat do budowy aparatów.

Z poważaniem Radca C. L.
Biberacli Riss, 8

Jak już Panu donosiłem, zestawiłem sw-fy 
padyna według Pańskiego dwusiatkowegry.
Mu obecnie donieść, że z wydajności, te 
z posilacza średniej częstotliwości jest;
W poprzednio budowanych apa 
konkurencyjnej firmy, nie moą 
rezultatów pożądanych. To 
wynikami Pańskiego mniej

W yro b y  Sch a le c o  do  nab yc ia  w  k a ż d ym  p o w a ż n ie jsz y m
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